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Z książki kard. Henryka Guibinowicza w 150-lecie Bonifratrów we Wrocławiu

„Dobrzy bracia” 
we Wrocławiuo

W Roku Pańskim 2003, bogatym 
w liczne dla nas rocznica, Wspól
nota 00. Bonifratrów, zwanych też 
braćmi miłosierdzia, obchodzi Jubi
leusz 150-lecia istnienia swojej 
Śląskiej Prowincji we Wrocławiu. 
Ta piękna data stwarza nam okazję, 
byśmy spojrzeli głębiej na ten Za
kon, który wrósł w pejzaż naszego 
życia religijnego i społecznego.

Zakon OO. Bonifratrów powstał 
w roku 1540 w Grenadzie, na tere
nie H iszpanii. Z ałożył go św. Jan 
Boży, przy prowadzonym przez sie
bie miejscowym szpitalu, dla opieki 
nad chorym i, ubogim i, cierpiącym i 
i najbardziej potrzebującym i w szel
kiej pomocy. Charyzmatem, którym 
Duch Św ięty w sposób szczególny 
obdarzył Bonifratrów  jest dar upo
dobnienia się do Chrystusa miłosier
nego i w sp ółczu jącego , leczącego 
wszelkie choroby i słabości ludzkie.

W spólnota Bonifratrów  od po
czątku swego istnienia zdobyw ała 
uznanie nie tylko dzięki zawsze ak

tualnem u celow i, którym  pozosta
wała ciągle służba chorym i potrze
bującym, lecz także, z racji fachowe
go przygotowania swoich członków 
do ich  zadań. Prow adzone 
przez B onifratrów  szpitale 
w yp osażone były  zaw sze 
w doskonałą aparaturę m e
dyczną, a zakonnicy posia
dali i posiadają odpowiednie 
przygotowanie medyczne i far
maceutyczne, a ponadto spe
cja lizu ją  się w zio ło leczn ic
twie. W wielu krajach Boni
fratrzy są wysoko cenieni za 
ofiarną i apostolską postawę, 
m an ifestow an ą zw łaszcza 
podczas groźnych epidem ii, 
a także podczas licznych wo
jen, pracując najczęściej w lazaretach 
w ojskow ych. W szp ita lach  szcze
gólną troską otaczali ludzi chorych, 
zwłaszcza psychicznie.

Na początku XVIII wieku Bonifra
trzy przybyli na D olny Śląsk. We 
W rocławiu pojaw ili się około roku 
1710; tu -  przy dzisiejszej ul. Trau
gutta wybudowali kościół i szpital 
klasztorny, a w roku 1853 utworzyli 
Ś ląską  P row in cję  sw ego Z akonu,

pod patronatem św. Jadwigi Śląskiej 
i św. Karola Boromeusza. Aktualnie 
na terenie naszej Archidiecezji posia
dają cztery konwenty: dwa we Wro
cławiu oraz po jednym: w Ząbkowi
cach Śląskich i Namysłowie. Wokół 
konwentów Bonifratrów skupiają się 
wolontariusze, czyli ochotnicy, któ
rzy bezinteresow nie pragną służyć 
ludziom chorym, opuszczonym, cier
piącym  i zapom nianym  przez bliź
nich.

Jubileusz OO. Bonifratrów stwa
rza nam  w szystkim  okazję, byśm y 
całym  sercem  podziękow ali Bogu, 
Najlepszemu Ojcu, za wszelkie łaski, 
jakimi obdarza nas dzięki obecności 
w naszej w spólnocie ow ych Braci 
miłosierdzia, a zwłaszcza za dobro, 
które przykład ich poświęcenia i pra
cy wyzwala w naszych sercach. (...)

D rogim  Jubilatom  życzym y, by 
ich zakonne hasło, przekazane im 
przez Świętego Założyciela: „Bracia, 
czyńcie dobrze", trafiało coraz częś
ciej na podatna glebę naszych serc, 
by w zrastała liczba w olontariuszy, 
oficjalnych i anonim ow ych, którzy 
w im ię „M iłości M iłosiernej" będą 
zdolni pochylać się nad w szelkim  
ludzkim cierpieniem i bolesnym do
św iadczeniem . ■
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1 Pn. Bł. Bronisławy, dz iew
1 T es  4, 13-18; Łk  4, 16-30

2 Wt. 1 Tes 5, 1-6. 9 -11; Ł k  4, 31 -3 7
3 Śr. Św. G rzegorza Wlk, p a p  i dK

Kol 1 ,1 -8 ; Łk  4, 38 -4 4
4 Cz. 1 czw artek m -ca

Kol 1, 9 -14; Łk 5, 1-11
5 Pt. 1 p ią tek  m -ca

Kol 1, 15-20; Łk  5, 3 3 -39
6 So. / sobota  m -ca

Kol 1, 21-23 ; Łk  6, 1-5
7 N . X X III  N ie d z ie la  Z w y k ła

Iz 35, 4 -7a ; Jk  2, 1-5; M t 7, 31 -37
8 Pn. N arodzen ie  NM P

Mi 5, 1-4a; Rz 8, 28-30 ; M t 1,1-16.
9 Wt. Kol 2, 6-15; Łk  6, 12-19
10 Śr. Kol 3, 1-11; Łk  6, 2 0-26
11 Cz. Kol 3 ,12-17 ; Łk  6, 27 -38
12 Pt. 1 Tm  1, 1-2. 12-14; Łk 6, 3 9 -42
13 So. Św. Jana Chryzostoma, b p a  i dK

1 Tm  1, 15-17; Łk  6, 4 3-49
1 4■ N . X X IV  N ie d z ie la  Z w y k ła

-  P o d w y ż s z e n ie  K rz y ż a  Ś w ię te g o  
Lb 21, 4b -9 ; F lp2, 6 -11; J 3, 13-17

15 Pn. N ajśw ię tsze j M ary i Panny B o lesne j
H b r 5, 7-9; J 19, 25 -27

16 Wt. Św. m ęczenn ików  Korne liusza p a p
i Cypriana, b pa  
1 Tm  3, 1-13; Łk 7, 11-17

17 Śr. 1 Tm  3, 14-16; Łk  7, 3 1 -35
18 Cz. Ów. Stanisława Kostki, zak

M d r 4, 7-15; Łk  2, 41-52
19 Pt. 1 Tm  6, 2c-12 ; Łk  8, 1-3
2 0  So. Ów. m ęczenn ików  A n drze ja  K im  Taegon,

kapł, Pawła C hong i towarzyszy  
1 Tm  6, 13-16; Łk  8, 4 -15  

2 1 N . X X V  N ie d z ie la  Z w y k ta
M d r 2, 12. 17-20; Jk  3, 16-4,3; M k 9, 3 0 -37

2 2  Pn. Ezd 1, 1-6; Łk  8, 16-18
2 3  Wt. Ów. o. Pio z  P ietrelciny, ka p ł

Ezd 6, 7-8. 12b. 14-20; Łk  8, 19-21
2 4  Śr. Ezd 9, 5 -9; Łk  9, 1-6
2 5  C z. Bł. W ładysława z  G ielniowa, kap ł

A g  1 ,1 -8 ; Łk  9, 7-9
2 6  Pt. A g  1, 15b-2 ,9 ; Łk 9, 18-22
2 7  So. Ów. W incentego a« Paulo, ka p ł

Z a  2, 5 -9. 14-15a; Łk  9, 4 3 b -4 5
2 8  N . X X V I N ie d z ie la  Z w y k ła

Lb  11, 25-29 ; Jk  5, 1-6; M k 9, 38-43 . 45. 
4 7 -4 8

2 9  Pn. Ów. A rch a n io łó w  M icha ła , G abrie la  
i Rafała
Dn 7, 9 -10. 13-14; J 1, 47-51

3 0  Wt. Ów. Hieronima, ka p ł i dK
Z a  8, 20-23 ; Łk  9, 51-56

mmmm____
Przed beatyfikacją Matki
Już półtora miesiąca po 
śmierci Matki Teresy arcy
biskup Kalkuty, w związku 
z listami napływającymi sze
roką falą z prośbą o ogłosze
nie jej świętą, poprosił 
Kongregację Spraw Kanoni
zacyjnych o specjalną dyspen
sę, która pozwoliłaby rozpo
cząć w diecezji zbieranie 
materiałów potwierdzających 
„heroiczność cnót” tej wyjąt
kowej zakonnicy. Jan Paweł II, 
aby umożliwić jak najszybszą 
beatyfikację Matki Teresy, 
po raz pierwszy od wprowa
dzenia w 1983 r. nowych 
przepisów dotyczących pro
cesów beatyfikacyjnych, 
uchylił zasadę, że taki pro
ces można otworzyć dopiero 
w pięć lat po śmierci kandy
data na ołtarze.

Proces Misjonarki Miłości w po
równaniu z wieloma, które trwały 
nawet całe stulecia, postępował z nie
zwykłą szybkością. 2 października 
2002 r. Kongregacja Spraw Kanoni
zacyjnych uznała cud za wstawien
nictwem Matki Teresy. W ten spo
sób została otwarta droga do ogło
szenia jej błogosławioną. Cud miał 
miejsce 5 września 1998 r., czyli do
kładnie w rok po jej śmierci. W nie
w ytłum aczalny naukowo, nagły 
sposób (w czasie jednej nocy) uzdro
wiona została 30-letnia Hinduska 
Monika Besra, mężatka i matka trój
ki dzieci, cierpiąca na gruźlicę i no
wotwór żołądka, gdy sąsiedzi mo
dlili się o jej zdrowie za wstawien
nictwem Matki Teresy. 19 grudnia 
2002 r. Ojciec Święty podpisał dwa 
dekrety Kongregacji Spraw Kano
nizacyjnych: jeden uznający heroicz
ność cnót zakonnicy i drugi potwier
dzający cud. Została również wyzna
czona data i miejsce beatyfikacji. Uro
czystość odbędzie się 19 październi
ka br. w Rzymie, w Światowy Dzień 
Misyjny, w niedzielę po 16 paździer
nika, na który przypada 25 rocznica 
pontyfikatu Jana Pawła II, oraz tuż 
przed zakończeniem Roku Różańca 
Świętego.

Co czyniło tę drobną kobietę 
o twarzy zoranej głębokimi zmarszcz-

Teresy z Kalkuty
kami, ubraną w najtańsze sari wy
jątkową osobą? Z relacji osób, które 
miały przywilej poznać ją osobiście, 
wyłania się postać, w której sercu 
i obliczu promieniowała niezwykła 
wręcz miłość chrześcijańska. Cechu
jący ją czar wynikał z całą pewnoś
cią z faktu, że żyła tak blisko Boga. 
Zetknięcie się z jej działalnością nie 
pozostawia człowieka obojętnym. 
W zdumienie wprawia fakt, że po
trafiła opuścić klasztor sióstr loreta- 
nek, w którym czuła się szczęśliwa, 
i z kilkoma rupiami w kieszeni skie
rować się do najbiedniejszej z dziel
nic Kalkuty, żeby samotnie, bez ze
społu, pomocy, pieniędzy, gwaran
cji czy bezpieczeństwa, przezwycię
żając po drodze liczne trudności, roz
począć działalność misyjną wprost 
na ulicy pośród wszechogarniające
go brudu, chorób i cierpienia. Trze
ba było być człowiekiem naprawdę 
wielkiego serca, z charakterem, żeby 
dla trędowatych i nędzarzy rezygno
wać ze wszystkiego, co świat tak chęt
nie oferuje. Łatwo można było ugiąć 
się pod naporem trudności i zejść 
z obranej drogi. Matka Teresa nie 
poddała się jednak. Kiedy zabrakło 
jej środków do życia, zaakceptowa
ła nawet żebraninę jako akt ostatecz
nego upokorzenia. I w dalszym cią
gu z właściwym sobie samozapar
ciem realizowała swoje dzieło. Jak 
wielkim hartem ducha musiała się 
odznaczać, skoro młode kobiety 
w białych sari z charakterystyczną 
niebieską lamówką i krucyfiksem na 
ramieniu w krótkim czasie stały się 
powszednim widokiem w dzielni
cach nędzy?

Osoba Matki Teresy robiła silne 
wrażenie na ludziach, z którymi się 
spotykała i rozmawiała. Z uznaniem 
i atencją odnosił się do jej służby na 
rzecz potrzebujących Jan Paweł II. 
Niech poświadczy o tym fragment 
wspomnień, którymi dzielił się w dwa 
dni po jej śmierci: Wielokrotnie miałem 
okazję spotkać ją osobiście, dobrze więc 
pamiętam jej drobną postać, przytłoczoną 
brzemieniem życia, które poświęciła służ
bie najuboższym z ubogich, ale zawsze 
pełną niewyczerpanej energii wewnętrz
nej: energii miłości Chrystusa. Szcze
gólnie bliskie więzy łączyły ją z Indi- 
rą Gandhi. Pani Premier tak pisała 
o niej: Spotkanie z nią budzi w człowie
ku uczucie całkowitej pokory, można do
świadczyć siły wrażliwości i mocy miłości.

Malcom Muggeridge, angielski 
dziennikarz pracujący dla stacji tele
wizyjnej BBC, w książce pt. Coś pięk
nego dla Boga, będącej w pewnym sen-
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sie komentarzem do filmu, który nakrę
cił w 1969 r. w Kalkucie o Matce Teresie, 
z wielką szczerością opisał swoje prze
życia z wizyty w jednym z kalkuckich 
szpitali wkrótce po przybyciu do mias
ta: Oczom moim ukazał się obraz niesłycha
nego bałaganu, przerażających scen, ludzi 
leżących na podłodze, w korytarzach, wszę
dzie. Kiedy tak stałem, wniesiono człowieka, 
który przed chwilą podciął sobie gardło od 
ucha do ucha. To było nie do zniesienia; ucie
kłem stamtąd do swojego wygodnego miesz
kania, do mocnej wódki z sodową wodą, do

Teresy, czyli oczami miłości. Dlatego 
w dalszej części książki mógł pojawić się 
już zapis o zupełnie innym wydźwięku: 
Kiedy wracam pamięcią i myślą do ich życia 
w Kalkucie, to nie wyłania mi się przed ocza
mi nagi budynek w mrocznych slumsach, 
lecz widzę jaśniejące światło i bogactwo ra
dości. Widzę, jak pracowicie i z radością 
wznoszą coś pięknego dla Boga z ludzkiego 
cierpienia i niedoli.

W niezwykle interesującej biografii 
Matki Teresy pióra Navina Chawli, hin
duskiego urzędnika państw ow ego

ludzie, którzy tak bardzo cierpią, chorzy 
i umierający, są skarbem diecezji. Są żywym 
Chrystusem, który przeżywa swą mękę.

Pozostała wierna oficjalnej interpre
tacji doktryny katolickiej, zwłaszcza 
w kwestii aborcji. Była krytykowana za 
postawę anachroniczną w świecie libe
ralnych poglądów, kwestionowano na
wet szczerość jej intencji; pewna femi
nistka np. nazwała ją religijną imperia- 
listką, natomiast angloamerykański pu
blicysta Christopher Hitchens w głośnej 
na Zachodzie książce pt. Misjonarska mi-

W najbiedniejszych z biednych 
widziała opuszczonego Chrystusa
B O Ż E N A  R O JE K

rozwodzenia się nad panującymi przez lata 
w Bengalu fatalnymi warunkami społeczny
mi (...). Uciekłem i pozostałem z dala; Matka 
Teresa przyszła i pozostała na miejscu. Oto 
różnica. Ona, zakonnica, o drobnej raczej 
budowie, z kilkoma rupiami w kieszeni; bez 
szczególnych zdolności czy wyjątkowych ta
lentów w sztuce przekonywania. Postawa 
wyrzeczenia i poświęcenia Matki Tere
sy wywarła duży wpływ na dziennika
rza. Z czasem zmieniło się całkowicie 
jego „spojrzenie" na ludzi ze slumsów; 
przeszedł od przerażenia i litości do 
umiejętności patrzenia oczami Matki

i dziennikarza, będącej 
wiarygodnym świadec
twem misji założycielki 
Misjonarek Miłości, po
partym  bezpośrednią 
obserwacją jej pracy, od
najdujemy również wie
le fragmentów świadczą
cych o tym, że każde spo
tkanie z nią pozostawia- 

, lo coś godnego zapamię-
tania. Raz była to sytu- 

\  acja, kiedy z właściwą
Ę r  \ sobie czułością pociesza

ła kobietę potw ornie 
zniekształconą przez trąd, 
którą porzucili synowie, 
innym razem, gdy wy
siadła radośnie z samo
lotu po powrocie z zagra
nicy, ściskając w rękach 
dwie plastikowe torby, 
pełne ciasteczek, mydeł 
i innych drobiazgów -  
podarunek kapitana dla 
biednych dzieci, kiedy in
dziej zaś -  jej zdziwienie 

i radość na twarzy, gdy tuląc maleńkie
go wcześniaka porzuconego na progu 
jej domu, wykrzyknęła: -  Ona jeszcze żyje! 
Z Bożą pomocą da sobie radę.

Matka Teresa miała szczególne miej
sce w swym sercu dla biednych i trędo
watych, ponieważ byli dla niej dziećmi 
Boga, za które umarł Chrystus. Posługi
wanie cierpiącym  pragnęła uczynić 
wspaniałomyślnym aktem miłości. W ich 
zniekształconych, zniszczonych cierpie
niem ciałach w idziała udręczonego 
Chrystusa. Zawsze odnoszę wrażenie -  
mówiła o trędowatych -  że ci nasi biedni

łość: Matka Teresa w teorii i praktyce pod
dał ostrej krytyce metody jej działania, 
zarzucając jej nawet nieuczciwość i prze
biegłość. Szkoda, że osoby te nie przyj
rzały się uważniej, bez uprzedzeń, oso
bie Misjonarki Miłości. Być może do
strzegłyby wówczas jak wielkiego dzie
ła dokonała dzięki sile swej wiary i nie
zwykłej miłości do każdego ludzkiego 
istnienia.

Konkretne przykłady zaangażowa
nia Matki Teresy w sprawy najbiedniej
szych z biednych, zawarte na kartach 
publikacji poświęconych Misjonarce 
M iłości, niejednokrotnie wprawiają 
w zdumienie, każą zweryfikować włas
ną postawę chrześcijańską, zapytać sie
bie: Czyja również w każdej chwili życia 
byłbym gotów udzielić pomocy np. le
żącemu na ulicy człowiekowi? Czy na
karmiłbym głodnego, gdyby tak zupeł
nie niespodziewanie stanął w progu 
mojego domu? Czy rzeczywiście po
śpieszyłbym z pomocą człowiekowi 
będącemu w potrzebie? Tyle wiemy o so
bie, na ile nas sprawdzono... (Wisława 
Szymborska).

W czasach, gdy coraz trudniej spot
kać się z przejawami ludzkiej bezintere
sowności, uczciwości i dobroci, postawa 
Matki Teresy przeniknięta duchem współ
czucia i wyrzeczenia godna jest najwyż
szego podziwu. Owoce jej pracy widocz
ne są na całym świecie, choć swe życie 
wplotła w życie Kalkuty. Tak więc, ocze
kując na dzień, kiedy Ojciec Święty ogło
si ją błogosławioną, warto już teraz 
w swej apostolskiej gorliwości naślado
wać tę wyjątkową zakonnicę w szcze
rym umiłowaniu Boga i bliźniego.
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Działania operacyjne Urzędu Bezpieczeństwa wobec Kurii Biskupiej 
i Wyższego Seminarium Duchownego we Wrocławiu
Komunizm -  jeden z dwóch (obok nazizmu) totalitaryzmów XX wieku 
-  w założeniu jego twórców i wyznawców miał pozostać w pers
pektywie budowania bloku sowieckiego jedyną państwową religią 
dla ludzi, jak wówczas mówiono w „obozie postępu”. Kościół kato
licki podobnie, jak w Związku Sowieckim, bardzo szybko stał się 
głównym przeciwnikiem także dla polskiej partii komunistycznej 
obejmującej od 1944 r. stopniowo całkowitą władzę w państwie, 
które następnie przybrało nazwę PRL-u.

cjonariuszom zdarzenia, które wpra
wiały ich w zdumienie i jednocześnie 
uświadamiały (chociaż tylko przez chwi
lę), komu faktycznie służą. W kwietniu 
1947 r. przybyły ze Lwowa pewien 
ksiądz osiadły w pow. Ząbkowice Ślą
skie oświadczył jednemu z funkcjona
riuszy, jak pisał w raporcie do Wrocła
wia zbulwersowany tym faktem szef 
powiatowej „bezpieki" por. Walter Ko-

Operacje „Centra” 
i „Kapłani”

Gdy w 1948 r. podziemie niepodleg
łościowe oraz siły antykomunistycznej 
opozycji politycznej zostały zniszczone 
kierownictwo PPR/PZPR postanowiło 
zintensyfikować walkę z Kościołem. 
Głównym narzędziem realizującym po
litykę niszczenia struktur oraz kontroli 
i dezintegraqi środowisk miały stać się 
służby bezpieczeństwa partii. W Urzę
dach Bezpieczeństwa -  „spec służbach" 
PPR/PZPR -  już w 1946 r. utworzono 
wyspecjalizowany pion operacyjny zaj
mujący się rozpracowaniem struktur 
i ludzi Kościoła katolickiego. W woje
wódzkich UB były to początkowo Sek
cje V Wydziałów V oraz podporządko
wane naczelnikowi „piątki" Wydziały 
Miejskie. W 1953 r. Sekcje V wyodręb
niono i podniesiono do wyższej rangi 
Wydziałów (z numeracją -  XI). W roku 
1955 wydziały te zostały przekształco
ne w Wydziały VI.

Taka struktura przetrwała do 1962 r., 
kiedy to -  już w ramach Służby Bezpie
czeństw a (powołanej w roku 1956 
w miejsce UB) -  utworzono Wydzia
ły IV odpowiedzialne między innymi za 
takie „akcje", jak morderstwo ks. Jerze
go Popiełuszki, zabójstwa innych księ
ży związanych z demokratyczną opo
zycją, czy też najścia na Komitety Cha
rytatywne i porwania ludzi. „Bezpieka" 
już w 1948 r. dla swoich potrzeb opera
cyjnych dokonała w kartotekach po
działu wszystkich zarejestrowanych tam 
osób duchownych na: „1. Wrogo wy
stępujących przeciwko obecnemu ustro

jowi, 2. Obojętnych (nie przejawiających 
wrogiej działalności), 3. Nastawionych 
pozytywnie do obecnej rzeczywistości". 
Podział ten warunkował następnie dzia
łania podejmowane przez funkcjonariu
szy. Rozpracowaniem i represjami ob
jęto księży „wrogich" (tzn. antykomunis
tycznych), natomiast „obojętnych" i „po
zytywnych" bardzo często starano się 
wykorzystywać do działań rozłamowych 
(PAX, „ruch księży patriotów") prowa
dzonych wewnątrz struktur Kościoła.

Jak wynika z przebadanej w os
tatnich kilku miesiącach dokumentacji 
operacyjnej, jednym z najważniejszych 
„obiektów" rozpracowywanych przez 
służby bezpieczeństwa PPR/PZPR były 
od samego początku Kurie Biskupie 
i Wyższe Sem inaria Duchowne. We 
Wrocławiu funkcjonariusze pionu „koś
cielnego" usiłowali już od początku 1946 
roku pozyskiwać osobowe źródła infor
macji pracujące „na obiekcie", intereso
wali się strukturą i funkcjonowaniem 
Kurii oraz WSD. Okresowo sporządzali 
także bardzo dokładne wykazy i cha
rakterystyki osób duchownych i świec
kich tam zatrudnionych, a także prze
prowadzali akcje fotografowania ludzi 
wchodzących do budynków kurialnych 
i seminaryjnych. Wywiadowcy obser
wowali kontakty służbowe i prywatne 
poszczególnych księży i osób świeckich 
z Ostrowa Tumskiego. Podobnie było 
i w terenie -  na parafiach.

Niekiedy jednak podczas tego typu 
działań operacyjnych zdarzały się funk-
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ziarski, że nie może podpisać zobowią
zania o współpracy agenturalnej, gdyż 
UB jest to „organ rosyjski", służba bez
pieczeństwa obcego państwa.

Jak wspomniano wyżej, priorytetem 
dla działań operacyjnych były struktu
ry kierownicze Kościoła usytuowane na 
wrocławskim Ostrowie Tumskim. Za
łożenie jednej z kolejnych tzw. teczek 
zagadnieniowych w wojewódzkim UB 
na wrocławską Kurię zostało uzasad
nione w sposób następujący: „Po zmia
nie b[yłego] Administratora Kurii ks. 
Milika, który był wrogo ustosunkowa
ny do PRL, sytuacja na obiekcie po ob
jęciu stanowiska przez ordynariusza ks. 
Lagosza uległa nieco poprawie (...). 
Zmniejszyła się poważnie ilość wrogich 
wystąpień ze strony kleru, rozwinął się 
szerzej ruch lojalności [czytaj: współpra
cy z reżimem] księży (...). Niemniej jed
nak usadowili się na stanowiskach w Ku
rii tacy księża, którzy w zamaskowany 
sposób starają się nie dopuszczać do roz
szerzenia ruchu lojalności księży. Utrzy
mują kontakty z Watykanem i innymi 
ośrodkami za granicą, starają się ura
biać księży i społeczeństwo przeciwko 
Władzy Ludowej, łamią porozumienia 
i zarządzenia wydawane przez Władzę 
Ludową, a w praktyce realizują [wytycz
ne] prymasa Wyszyńskiego". W tym 
czasie w wielu raportach przesyłanych 
do centrali w Warszawie funkcjonariu
sze zapewniali towarzyszy z minister
stwa o stopniowym „rozszerzeniu kon
troli" nad Kurią.



Na początku roku 1954 wrocławskie 
UB rozpoczęło długofalową i ściśle tajną 
operację bardzo szczegółowego rozpra
cowywania wszystkich osób pracują
cych w poszczególnych wydziałach 
Kurii. Ze względu na potrzebę ścisłej 
konspiracji działań operacyjnych nie 
został o niej poinformowany nawet I se
kretarz KW PZPR (normą były wów
czas miesięczne spotkania szefa woje
wódzkiej „bezpieki" z „pierwszym" 
w województwie, chociaż o wielu dzia
łaniach, jako laik w sprawach „Bezpie
czeństwa", nie był on zupełnie informo
wany). Operacja była prowadzona pod 
kryptonimem „Centra", mającym ozna
czać kierunek i obiekty działań opera
cyjnych: ścisłe struktury kierownicze 
Kościoła katolickiego na Dolnym Śląsku. 
Głównym i perspektywicznym celem 
operacji było obsadzenie kluczowych 
stanowisk kurialnych osobami pozys
kanymi do współpracy lub wykonują
cymi instrukcje UB jako tzw. kontakty 
poufne lub kontakty służbowe. Według 
sporządzonego planu działań funkcjo
nariusze Wydziału XI Wojewódzkiego 
Urzędu Bezpieczeństwa Publicznego 
zamierzali między innymi przeprowa
dzić następujące kombinacje operacyj
ne: „Opracowanie i werbunek osób zaj
mujących kierownicze stanowiska, usu
nięcie zdecydowanych wrogów za po
mocą dekretu z 9 II 1954 r. z zajmowa
nych stanowisk -  wprowadzenie na ich 
miejsce naszej agentury, względnie księ
ży lojalnych (...), aktywne rozpracowa
nie osób zajmujących kierownicze sta

nowiska, znanych z prowadzenia kontr
rewolucyjnej i innej działalności wrogiej. 
Zebrane m ateriały w ykorzystać do 
realizacji danej jednostki względnie 
w mniej ważnych wypadkach do kom
promitacji, a tym samym do usunięcia 
z zajmowanego stanowiska, wprowa
dzenie do zainteresowanych Wydzia
łów [Kurii] agentury sprawdzonej, która 
dzięki sumienności w pracy będzie po pew
nym czasie miała perspektywy awansu 
i zajęcia kierowniczego stanowiska".

W tym czasie rozpoczęto pierwsze 
działania operacyjne: typowanie i przy
gotowywanie osób pozyskanych do 
współpracy, mających obsadzić ważniej
sze stanowiska kurialne. Przykładowo: 
w wyniku realizacji tego typu działań 
z inspiracji UB został usunięty z funkcji 
Oficjała Sądu Duchownego człowiek 
o zdecydowanych poglądach niepod
ległościow ych ks. Feliks Kokoszka. 
Zmiany personalne zostały na polece
nie „Bezpieczeństwa" dokonane także 
w tym czasie w obsadzie kadry nauko
wej WSD. Usunięto kilku księży profe
sorów związanych w okresie okupacji 
z Armią Krajową i strukturami Polskie
go Państwa Podziemnego. W wyniku 
tych działań, jak czytamy w raporcie do 
Warszawy (w dużym stopniu jednak 
wyolbrzymiającym sukcesy UB w wal
ce z Kościołem na Dolnym Śląsku), „sy
tuacja polityczna uległa znacznej i decy
dującej poprawie (...), cały zespół ku- 
rialistów włączył się bez zastrzeżeń do 
lojalnej pracy czy to w 0[kręgow ej] 
K[omisji] K[sięży] przy ZBOWiD [Związ

ku Bojowników o Wolność i Demokra
cję -  reżimowej organizacji kombatanc
kiej], Komisji Intelektualistów [podob
nie reżimowej organizacji] itp. Głów
nym motorem tej działalności [jest] ks. 
Ordynariusz Kazimierz Lagosz". Ks. Ka
zimierz Lagosz był rozpracowywany co 
najmniej od 1947 r. Początkowo przez 
Wydział Miejski wojewódzkiego UB, 
potem już przez kierownictwo wro
cławskiej „bezpieki". Został aresztowa
ny i złamany szantażem na przełomie 
lat 1950/1951. Po zwolnieniu otrzymy
wał wytyczne z ul. Podwale Świdnickie 
(formalnie poprzez wojewódzki Refe
rat ds. Wyznań). Były to między innymi 
obszerne listy księży -  „wrogów PRL", 
przeznaczonych do usunięcia (lub prze
sunięcia) ze stanowisk kurialnych, de- 
kanalnych i parafialnych. Przykładowo 
przekazana w marcu 1953 r. lista taka 
liczyła 33 pozycje. Znajdował się na niej 
m.in. bardzo szybko usunięty wspom
niany wyżej Oficjał Sądu Duchownego 
ks. Feliks Kokoszka, rektor WSD ks. 
prof. Józef Marcinkowski i rektor Insty
tutu Katolickiego ks. prof. Józef Wojtu- 
kiewicz.

Trzeba jednak tutaj podkreślić, że 
Kuria wrocławska, dzięki zdecydowa
nej postawie większej części księży ku- 
rialistów uniknęła takiego stanu podpo
rządkowania reżimowi, jak to było, na 
przykład, w Czechach czy na Węgrzech. 
W związku z takimi „opornymi" posta
wami UB intensywnie rozpracowywa
ło co najmniej kilkunastu księży kurialis- 
tów uznanych za zdecydowanych „wro

gów PRL". Szczególną 
inwigilacją objęto ka
nonika ks. Wacława 
Szetelnickiego („jest 
zdecydowanym wro
giem obecnej rzeczy
wistości, powiązanym 
ściśle z kontrrewolu
cyjną organizacją AK 
z terenów wschodnich 
i WiN"); notariusza ks. 
Tadeusza Witkosia („po
wiązany z kontrrewo
lucyjną organizacją 
WiN. Skryty wróg"); 
kanclerza ks. Jaros
ława Chom ickiego 
(„wróg zamaskowa
ny, stara się wszelkimi 
sposobam i szkodzić 
księżom  lo jalnym ") 
czy też kanonika ks. 
W incentego Urbana 
(„jest zamaskowanym 
wrogiem").

Pozyskane w tym 
czasie w Kurii osobo-

W spólne zdjęcie now o w yśw ięconych w  1954 roku księży w rocław skich z ich przełożonym i. K g 3 Dokończenie na str. 6
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Operacje „Centra” i „Kapłani”
U® ” Dokończenie ze str. 3

we źródła informacji zostały ukierun
kowane na inwigilację „wrogich" księ
ży kurialistów oraz uzyskiwanie „w po
rę wszelkich zarządzeń wydawanych 
w teren przez Kurię dla księży". Zain
teresowanie funkcjonariuszy koncen
trowało się także na zbieraniu wszel
kich informacji o nieporozumieniach we
wnątrz Kurii oraz o wzajemnych rela
cjach między administratorem ks. Kazi
mierzem Lagoszem a kardy
nałem  Stefanem  W yszyń
skim, do czasu jego areszto
wania we wrześniu 1953 r.

W raportach osobowych 
źródeł informacji i sprawoz
daniach „Bezpieczeństwa" do 
jednostek nadrzędnych wielo
krotnie w tym czasie wystę
pują informacje o antykomu
nistycznych postawach nie
których księży przybywają
cych do Kurii wrocławskiej. 
Przykładowe z nich brzmia
ły w sposób następujący: „Za
notowano wrogie wystąpie
nie ks. Lucjana, dominikani
na, w czasie rekolekcji, które 
prowadził dla księży w Kurii.
Nazwał rząd PRL -  rządem 
szatana i [mówił, że] współ
praca z takim rządem nie po
winna istnieć. Wrogo występował prze
ciw socjalizmowi i tym księżom, którzy 
z nim współpracują, nazwał ich zdrajca
mi Kościoła". Każda informacja o tego 
typu wypowiedziach księży przybyłych 
na Dolny Śląsk spoza województwa była 
natychmiast w formie raportu informa
cyjnego przesyłana do UB w miejscu jego 
zamieszkania.

Drugim obiektem równie intensyw
nych działań operacyjnych komunis
tycznych służb bezpieczeństwa było 
w pierwszej połowie lat pięćdziesiątych 
Wyższe Sem inarium  Duchowne we 
Wrocławiu. Wobec każdego kandydata 
na alumna „bezpieka" przeprowadzała 
szczegółowe wywiady środowiskowe 
(w ich rodzinnych, okresowych i obec
nych miejscach zamieszkania), usiłując

uzyskać jakiekolwiek informacje (tzw. 
„kompromitujące"), pozwalające potem 
na ewentualne ich wykorzystanie ope
racyjne. Pomimo prowadzenia intensyw
nych działań rozpoznawczych i spraw
dzających jeszcze na początku 1955 r. 
funkcjonariusze musieli przyznać, że 
„od szeregu lat poważnym problemem 
było zdobycie cennej agentury wśród

kleryków seminarium, gdzie pomimo 
czynionych w tym kierunku prób nie 
osiągnięto należytych rezultatów". Przy
kładowo w 1955 r. spośród 350 alum
nów udało się UB pozyskać jedynie pięć 
osobowych źródeł inform acji. Przy 
możliwościach i metodach „Bezpieczeń
stwa" było to bardzo mało.

W zamian za swoją pracę dla funk
cjonariuszy niektórzy z nich byli wyna
gradzani pieniędzmi, jeszcze otrzymy
wali pocztą paczki żywnościowe. Alumn 
i jednocześnie informator zarejestrowa
ny pod ps. „S" po otrzymaniu jednej z te
go typu paczek o wartości 200 zł pisał 
w raporcie do oficera prowadzącego

z UB, jakby trochę zawiedziony nowo 
przyjętą rolą, że nie ma faktycznie o czym 
informować: „Dyskusji politycznych 
[w Seminarium] żadnych nie słychać, 
rozmowy ograniczają się do spraw na
ukowych [z] poszczególnych przedmio
tów. Naprawdę: nieraz wydaje [mi] się, 
że nie mam, o czym pisać. Może w pry
watnej rozmowie można szerzej omó
wić, ale tak na wiatr o wszystkim i o ni
czym, to nie warto. Staram się być spo
strzegawczym, lecz nie mogę dostrzec 
nic godnego uwagi. Dlaczego z Waszej 
strony taka organiczność słów? Gdyby 
nie te zdawkowe zdanie [w liście dołą
czonym do paczki dla alumna jako wy
nagrodzenie za wcześniejsze raporty], 
byłbym święcie wierzył, że to ciotka 
[przysłała paczkę]. Jeśli chcecie mi po
móc, to tak bym nie musiał się wstydzić 
przed całym światem, gdyby mnie spot
kało nieszczęście [dekonspiracja przed 
środowiskiem]" (połowa lat pięćdziesią
tych). Wartość następnej paczki przesła
nej z wojewódzkiego UB dla alumna, ze 
względów na możliwość ujawnienia 
źródła pochodzenia, została obniżona 
już do kwoty 100 zł.

Intencja ogólna:
Za kraje, które cierpią z powodu wojny, terroryzmu, przemocy, aby odnalazły 
drogę pojednania, zgody i pokoju.

Intencja misyjna:
Za wspólnoty chrześcijańskie w Azji Środkowej, które żyją pośród osób 
należących do do innych tradycji religijnych, aby zaangażowały się 
w głoszenie dobrej nowiny o Królestwie, dając konkretne świadectwo swej 
wiary.

Ks. W ładysław  Lorek, aresztow any przez UB w  1949 r. pod zarzutem  w spółpracy z organiza
cją n iepodległościow ą.
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A n io ło w ie
-  zapomniana służba

W prowadzonej również w 1955 r. 
jednej z typowych spraw operacyjnych
0 kryptonimie „Kapłani" założonych na 
wrocławskie WSD funkcjonariusze usi
łowali zidentyfikować źródło wysyła
nia listów do księży w całym kraju 
w sprawie represjonowania i rozbijania 
od wewnątrz Diecezji Wrocławskiej. 
Podjęte przez UB w związku tą sprawą 
czynności operacyjne doprowadziły je
dynie do ustalenia, iż „maszyna, na któ
rej były pisane anonimy, znajduje się 
wśród kleru kościelnego na Wyspie 
Tumskiej". Autorów ulotki-apelu rów
nież nigdy nie wykryto.

Równie wnikliwemu rozpracowaniu, 
jak alumnów poddawano również więk
szość wykładowców WSD. Każdego 
okresowo sprawdzano pod kątem lojal
ności wobec komunistycznego reżimu. 
Uznanych za „wrogich" lub wcześniej 
związanych z konspiracją niepodległoś
ciową rozpracowywano wszelkimi do
stępnym i metodami operacyjnym i. 
W wielu zachowanych dokumentach UB 
zarzucał kadrze naukowej wrocławskie
go Seminarium, że wychowują kleryków 
we wrogości do komunizmu i „szerzą 
wrogą propagandę". W pierwszej poło
wie lat pięćdziesiątych do „zdecydowa
nych wrogów" zaliczono i poddano roz
pracowaniu w ramach tzw. spraw ewi- 
dencyjno-obserwacyjnych: przybyłego 
z Kresów Wschodnich rektora ks. prof. 
Józefa Marcinkowskiego; pochodzącego 
z Nowogródka, rektora ks. prof. Alek
sandra Zienkiewicza (sprawa kryptonim 
„Władca"); w okresie okupacji niemiec
kiej organizatora w Częstochowie tajnego 
Uniwersytetu Ziem Zachodnich i współ
pracownika konspiracji akowskiej i na
rodowej (Narodowej Organizacji Woj
skowej i Stronnictwa Narodowego), re
daktora naczelnego (1946) tygodnika 
„Niedziela", wówczas wicerektora ks. 
prof. Mariana Rzeszewskiego; przyby
łego z Wilna kapelana tamtejszych SS Bo- 
romeuszek i kapelana Okręgu Wileńskie
go Armii Krajowej ks. prof. Józefa Woj- 
tukiewicza, wtedy także rektora Insty
tutu Katolickiego; lwowskiego jezuitę
1 Ojca Duchowego Seminarium ks. Fran
ciszka Sąsiadka; krakowskiego jezuitę ks. 
prof. Franciszka llkowa-Gołąba oraz pre
fekta ks. Czesława Marusaka. Przez kil
ka tygodni cywilni wywiadowcy z UB 
obserwowali ich każdy krok w mieście, 
a osobowe źródła informacji pozyskane 
z najbliższego otoczenia (w tym profe
sorowie -  wykładowcy seminarium) 
ustalały ich wypowiedzi, aktualne poglą
dy polityczne, kontakty oraz zamierze
nia na przyszłość. Niewielkie przyniosło 
to im korzyści operacyjne.

TOMASZ BALBUS

KS. A N D R Z E J  D A Ń C Z A K

Aniołowie są obecni na kartach 
Biblii od samego jej początku. 
Są Bożymi posłańcami, 
realizatorami poleceń Boga, 
pośredniczą pomiędzy Panem 
Izraela a pojedynczymi 
osobami, informują, 
przestrzegają, pocieszają, 
doradzają. Ich rola nie 
skończyła się jednak. Są 
postaciami, które nadal 
posiadają swoją konkretną 
funkcję i zadania.

Służba aniołów w Kościele
Postacie aniołów zawsze fascyno

wały i zastanawiały. Są niewidzialni, 
a jednak realni. Pomiędzy nami a Bogiem 
nie istnieje pustka, ale pełny życia świat, 
który wypełniają właśnie oni. Wreszcie 
to właśnie z aniołami związana jest tra
giczna historia początku zła, które na
dal odważnie kroczy przez dzieje.

Z czym kojarzą nam się dzisiaj po
stacie aniołów? Jaka jest w dniu dzisiej
szym ich rola wobec nas?

Dla człowieka wierzącego „czas 
obecny" to przede wszystkim czas po 
zmartwychwstaniu Jezusa. W momen
cie zmartwychwstania wydarzyło się 
coś, co na zawsze zmieniło bieg wyda
rzeń zarówno świata rzeczywistości 
widzialnych jak i niewidzialnych. Anio
łowie należą do tego ostatniego wymia
ru. Ich rola dzisiaj związana jest z tym 
wszystkim, co pojawiło się wraz ze 
zmartwychwstaniem Jezusa. Czas, w któ
rym żyjemy to inaczej także czas po
między pierwszym a drugim przyjściem 
Chrystusa. To czas głoszenia Ewangelii 
Chrystusa, proklamacji tego, co przy
niósł on wraz ze swoim przyjściem. 
Miejscem tego głoszenia jest dzisiaj 
przede wszystkim Kościół. Jednak ten
że Kościół nie pozostaje sam z zadaniem 
pozostawionym mu przez Jezusa. I tu
taj właśnie pojawiają się znowu anioło
wie. Tak jak za ziemskiego życia anioło

wie służyli osobie Jezusa, tak dzisiaj 
służą Kościołowi, który jest jego Cia
łem. Ich rola to przede wszystkim prze
chowywanie i strzeżenie tego, co Bóg 
przekazuje swojemu Kościołowi. Zada
nie aniołów, które się rozpoczęło w Sta
rym Testamencie osiągnęło swoją peł
nię w Chrystusie a obecnie przedłuża 
się jako służba wobec Kościoła. Pomoc 
w głoszeniu Ewangelii nie zastępuje za
dania, jakie w tym względzie zostało 
powierzone każdemu wierzącemu, ale 
je w znaczący sposób wspomaga. Jak 
dzisiaj jest głoszona Ewangelia Jezusa? 
Jest ona obecna przede wszystkim po
przez słowo, sakramenty i wspólnotę. 
Służba aniołów jest obecna tam, gdzie 
w szczególny sposób słowo, sakrament 
i wspólnota muszą być widoczne i mają 
stać się odpowiedzią na wezwanie Boga. 
Kościół działa przede wszystkim po
przez głoszenie słowa, udzielanie sakra
mentów i nieustanne zakładanie i umac
nianie wspólnot, które tworzą wierzą
cy. Jest nieustannie w Kościele obecny 
Chrystus, który poprzez Ducha Święte
go inspiruje i wspiera wszystko to, co 
służy szerzeniu dobrej nowiny. Wspo
magają w tym Kościół aniołowie, któ
rzy także dzisiaj są heroldami Ewange
lii, pomagając jej głosicielom w niewi
dzialny sposób.

Służba aniołów wobec 
ochrzczonych

W ciągu trwania historii zbawienia 
aniołowie byli wielokrotnie, jak o tym 
zaświadcza tekst biblijny, czynnymi 
uczestnikami wielu wydarzeń, wyko
nawcami poleceń Boga. Ich obecność 
w wyraźny sposób przyczyniała się do 
tego, że człowiek wchodził w kontakt 
z wolą Boga. Dzisiaj aniołowie nie prze
stali być uczestnikami historii zbawie
nia. Posiadają misję od Boga, aby do
prowadzić tę historię do dopełnienia. 
Aniołowie spełniają swoją rolę nie tyl
ko w odniesieniu do Kościoła w jego 
całości, ale także w stosunku do po
szczególnych ochrzczonych.

C g 5 Dokończenie na str. 8



Aniołowie...
K g 3 Dokończenie ze str. 7

W Kościele już w pierwszych wie
kach zaistniało przekonanie o związku 
aniołów nie tylko z różnymi wydarze
niami, w których uczestniczą z polece
nia Boga, ale o stałej relacji, jaka istnieje 
między nimi a poszczególnymi wspól
notami. Bazując na niektórych elemen
tach długiej tradycji judaistycznej oraz 
na tekście Apokalipsy św. Jana Ojcowie 
Kościoła bardzo wcześnie doszli do 
przekonania, że każdy Kościół lokal
ny posiada swojego anioła-opiekuna.
W ten sposób między innymi realizu
je się „zindywidualizowana" rola anio
łów w trosce nad dziełem Chrystusa.

Wiara w aniołów, w ich konkretną 
pomoc, przejawiała się i nadal przeja
wia się między innymi w przekona
niu w ich obecność w liturgii. Anioło
wie żyją przed obliczem Bożym, są 
przede wszystkim uczestnikami świę
tości samego Boga. Wielką moc ma 
w związku z tym ich modlitwa wsta
wiennicza. Modląc się do nich podczas 
sprawowanej liturgii prosimy o ich 
wstawiennictwo. Jednocześnie, gdy 
łączymy się z aniołami podczas litur
gii, bierzemy udział w uwielbieniu 
Boga, które jest istotą życia aniołów. 
Wówczas rzeczywiście całe stworze
nie, w swoim wymiarze widzianym 
i niewidzialnym, chwali swojego Pana.

Nieco później, ale cały czas w pierw
szych wiekach chrześcijaństwa, wy
kształciło się przekonanie, że nie tyl
ko poszczególne Kościoły posiadają 
swoich aniołów-opiekunów, ale tak
że pojedynczy wierni. Ojcowie Koś
cioła powoływali się przy tym w szcze
gólny sposób na fragment Mt 18,10, 
w którym Jezus mówi o „maluczkich", 
których aniołowie nieustnnie oglądają 
oblicze Ojca w niebie. Stało się to po
wszechnym przekonaniem Kościoła. 
Istnienie aniołów-stróżów jest częścią 
naszej religijności i do ich modlitwy wsta
wienniczej w naszej intencji często się 
odwołujemy. Wierzymy w ich pomoc 
i opiekę. Z drugiej strony należy też być 
świadomym pewnego niezbyt precy
zyjnego zrozumienia ich roli w tym 
względzie. Papież Jan Paweł II w jednej 
ze swoich wypowiedzi z 1986 roku 
zwrócił uwagę, że prawda o istnieniu 
aniołów-stróżów nie może w żadnym 
wypadku prowadzić do antropomorfi- 
zacji naszych wyobrażeń lub do pewnej 
infantylnej formy przekonania o istnie

niu bożych pomocników. Na pewno 
trzeba się odciąć od pewnych wyobra
żeń ludowych, które widzą zadania 
aniołów stróżów w bardzo niekiedy 
osobliwych wymiarach życia człowie
ka. Aniołowie to przede wszystkim nie 
jakieś fantastyczne postacie. Chcemy w 
nich widzieć znaki bożej miłości i troski 
o każdego człowieka. Bóg kocha poje

dynczego człowieka. Obecność anioła- 
stróża jest tego szczególnym przeja
wem. Człowiek ochrzczony znajduje się 
w rękach Boga. Konieczny jest jednak 
nieustanny osobisty wzrost ku Bogu, 
pogłębianie tego, co od Boga otrzyma
liśmy... Dla Boga nie jest obojętne, co 
człow iek czyni z darem w łasnego 
chrztu. Bogu także zależy na człowieku 
w nieskończony sposób. Świadome 
życie chrześcijańskie, to znaczy życie, 
które wymaga od człowieka nieustan
nych decyzji i starania o wzrost własnej 
wiary, jest miejscem, gdzie człowiek po
trzebuje szczególnej pomocy i wspar
cia duchowego. Mieści się tutaj między 
innymi przestrzeń na obecność i działa
nie aniołów. Są one realne, choć wymy
kają się naszemu postrzeganiu. Anioło

wie są realnym znakiem miłości i troski 
Boga o człowieka. Bóg nie pochyla się 
nad jakąś bezkształtną masą, ale kocha 
konkretne osoby. Jego relacja do nas 
jest ściśle osobista. To relacja prawdzi
wej miłości i przyjaźni.

Ciekawą rzeczą jest fakt, że nie ogra
niczano nigdy obecności aniołów stró
żów do samych tylko ochrzczonych 
i sprawiedliwych. Już dla Ojców Kościoła 
ich obecność dotyczy także pogan 
i grzeszników. Każdy człowiek ma swo
jego anioła-stróża. Ta obecność aniołów 
jest nie tyle związana z wydarzeniem 
chrztu, ale przede wszystkim z faktem 
bycia stworzonym przez Boga. Bóg jest 
bliski wobec każdego stworzenia, któ
re wyszło z jego rąk. Miłość Boga nie 

ogranicza sie tylko do określonej 
grupy, nawet jeśli są to osoby, które 
wiernie realizują jego polecenie mi
łości. Przekonanie o obdarzeniu każ
dego człowieka aniołem-opiekunem 
jest tego pięknym przejawem.

Cześć oddawana aniołom
W takim kontekście powinniśmy 

także lepiej rozumieć kult oddawany 
aniołom. Czcimy ich przede wszyst
kim we wrześniu i na początku paź
dziernika, chociaż istnieją miejsca 
i sanktuaria, gdzie kult ten rozciąga 
się na okres znacznie dłuższy. Kult 
aniołów nie jest z pewnością identycz
ny z kultem świętych. Nie jest to tak
że kult porównywalny z kultem wo
bec samego Boga. Cześć oddawana 
aniołom jest w swojej całości odno
szona do Boga Ojca i do Jezusa Chrys
tusa. Całe życie aniołów polega na nie
ustannym odsyłaniu do osoby Ojca 
i Syna. Ich rola i misja od samego po
czątku ściśle związana jest z tymi oso
bami. Wielbimy Boga w jego świę
tych, wielbimy go także w jego anio
łach. Cześć ta porównywana jest cza
sami do czci jaką odbiera artysta po
przez swoje dzieła. Dzieła są odzwier

ciedleniem możliwości i myśli autora. Ich 
piękno ukazuje bogactwo i umiejętności 
tego, kto je stworzył. Podziwiając i wy
chwalając dzieła, chwalimy jednocześnie 
ich autora. Powracając znowu do myśli 
Ojców Kościoła, można też na przykład 
powiedzieć, że już sam człowiek jest 
„żywą chwałą Boga". Patrząc na piękno 
człowieka i jego powołanie, naszą myśl 
kierujemy ku Stwórcy. W sposób analo
giczny można to powiedzieć także o anio
łach. Miedzy innymi poprzez ich istnie
nie i misję odkrywamy głębię bożej 
myśli. Cześć oddawana aniołom wpisu
je się w wielki hymn uwielbienia, jaki się 
wznosi od całego stworzenia ku Ojcu, 
Synowi i Duchowi św.

KS. ANDRZEJ DAŃCZAK

Juan Antonio Frias y Escalante, Anioł budzi 
proroka Eliasza, 1667
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Rozważania na progu nowego roku szkolnego

Kilka reguł wychowania 
według świętego Benedykta
A N N A  S U T O W IC Z

Kiedy zastanawialiśmy się, zwłasz
cza teraz, na progu nowego roku szkol
nego, nad sposobam i w ychowania 
dziecka, gdy jako nauczyciele stajemy 
przed koniecznością zareagowania na 
wiele trudnych sytuacji wychowaw
czych w szkole, najczęściej sięgamy do 
nowoczesnych programów pedagogicz
nych. Proponują one wiele rozwiązań, 
niekiedy nawet bardzo trafnych, najczę
ściej jednak, niestety, sprowadzających 
zagadnienie wychowania do zapewnie
nia pełni swobody rozwoju młodego 
charakteru, a nauczycielowi i rodzicowi 
przydzielając jedynie rolę świadka za
chodzących zmian w osobowości wy
chowanka, świadka pozbawionego nie
mal wszystkich praw rodzicielskich. 
Odrzuceniu uległo pojęcie władzy ro
dzicielskiej, nauczycielom wytrącono 
z ręki jedno z najbardziej skutecznych 
niegdyś narzędzi wychowawczych, ja
kim był system kar i nagród. Czyż sfru
strowana młodzież, kryjąca pod maską 
bycia cool poczucie bezsensu życia, cier
piąca z powodu braku ideału nie jest 
największą ofiarą tych krzywdzących 
pomysłów anty pedagogicznych?

Daleka jestem od nieprzynoszącego 
owoców chwalenia przeszłości, ponie
waż ona już nigdy nie wróci, a przed 
nami rozpościera się daleki horyzont 
przyszłości. W przeszłości można jed
nak niekiedy odnaleźć wiele odpowie
dzi na pytania o przyszłość. I tak, pew
nego dnia uderzyła mnie świadomość, 
że wiele cennych wniosków dotyczą
cych rozwoju ludzkiej psychiki pocho
dzi z okresu przed osławionym Oświe
ceniem. Kto przeczyta Wyznania św. 
Augustyna, zrozumie naturę niepokoju 
duszy człowieka poszukującego swego 
miejsca na ziemi, kto zada sobie trud 
zapoznania się z filozofią Boga i czło
wieka św. Tomasza odkryje, że źródło 
w szelkich napięć osobowościowych 
wypływa z postępowania człowieka 
niezgodnego z jego powołaniem.

Prawdziwą natomiast receptę na 
właściwe wychowanie młodego umy
słu i duszy podaje św. Benedykt z Nur- 
sji, twórca monastycyzmu zachodniego, 
prawodawca pierwszego i jedynego

przez długie wieki zakonu w Europie, 
a następnie inspirator kilku innych reguł 
zakonnych. Na progu nowej cywilizacji 
św. Benedykt przekazał kolejnym po
koleniom niektóre odkryte przez siebie 
prawdy o naturze człowieka i sposo
bach jego wychowania. W regule tego 
wielkiego ojca monastycyzmu odnaj
dziemy przede wszystkim właściwe 
rozłożenie akcentów na dobro, nazwij
my go językiem współczesnych, spo
łeczne oraz dobro jednostki, człowieka 
postrzeganego jako indywiduum z jego 
niepowtarzalnym sposobem bytowania 
i kształtowania otoczenia. Owo do
wartościowanie dążenia natury ludzkiej 
do tworzenia więzi społecznych stało 
się jednym z kamieni węgielnych cywi
lizacji chrześcijańskiej. Zapomniane 
przez Rzymian cnoty społeczne weszły 
na trwałe w skład nauki Kościoła Kato
lickiego, który od początku swego ist
nienia stawiał chrześcijanina przed ko
niecznością miłowania Boga i bliźniego, 
aby mógł on odnaleźć szczęście i zaspo
kojenie swych naturalnych potrzeb du
chowych już tu, na ziemi i po śmierci, 
w Niebie.

Święty Benedykt podał kilka podsta
wowych zasad wychowania człowieka, 
aby zbliżył się on jak najbardziej do osią
gnięcia pełni szczęścia indywidualne
go, a jednocześnie był pożyteczną i war
tościową jednostką dla społeczności, 
którą w spółtworzy. Na tej drodze 
kształtowania osobowości wychowan
ka należało sobie postawić kilka innych 
celów i kolejno osiągać je poprzez okre
ślone środki wychowawcze. I tak cecha
mi pożądanymi w charakterze dobre
go zakonnika były kolejno: osobista 
dzielność, a jednocześnie posłuszeństwo, 
umiarkowanie i powściągliwość, goto
wość służenia, pracowitość, zamiłowa
nie do modlitwy. Najważniejszym czyn
nikiem kształtującym młode charakte
ry była osobowość i sposób postępo
wania przełożonego. Stał on na czele- 
każdej w spólnoty benedyktyńskiej, 
a w zamyśle Benedykta miał być raczej 
jej ojcem, dbającym o właściwy poziom 
życia duchowego i jej rozwój, odpowie
dzialnym przed Bogiem za powierzo

nego sobie członka. Choć opaci bene
dyktyńscy kojarzyć się nam będą z po
tężnymi władcami, dzierżącymi często 
z mocy swego urzędu pastorał biskupi, 
dysponującymi pokaźnymi majątkami 
osobistymi, wbrew pierwotnemu naka
zowi przynależności wszystkiego do 
wszystkich w klasztorze, to przecież tym 
surowiej należy niekiedy oceniać wypeł
nianie przez nich obowiązków wycho
wawczych względem swej trzódki. Prze
łożony wspólnoty miał bowiem na
uczać gorliwie więcej czynami niż sło
wami, nie wolno mu tez było nikogo 
faworyzować, zwłaszcza ze względu na 
stan społeczny. Odnajdujemy tu podsta
wową zasadę pedagogiki, która po
twierdza prawdę iż verba movent, sed 
exempta trahunt -  słowa poruszają, lecz 
przykład pociąga. Św. Benedykt rozu
miał to, o czym dziś tak często zdają się 
zapominać niektórzy rodzice, że ich 
pouczenia trafią w próżnię, a nawet 
mogą odwrócić od nich ich dzieci, jeśli 
za słowami nie będzie ukryta treść ich 
życia i postępowania na co dzień. Postę
powanie opata względem poszczegól
nych braci miało być niejednakowe, co 
oznacza, iż autor Reguły benedyktyń
skiej wymagał od ojca wspólnoty, by 
uważnie przyglądał się swoim pod
opiecznym, poznawał ich charaktery 
i usposobienie. I tak nakazywał, by łagod
nych i cierpliwych prosić, zaś niedbałych 
i buntowników karać (Reguła, rozdz. II). 
Zgodnie z wizją świętego prawodawcy 
osobowości są dwojakiego rodzaju: z na
tury skłonne do posłuszeństwa, raczej 
uległe i chętne do przyjmowania po
uczeń albo krnąbrne, poszukujące swe
go, a przy tym leniwe i nieskłonne do 
poprawy. Każdego wychowanka jed
nak należało traktować zgodnie z jego 
usposobieniem, kształtując zgodnie z je
go możliwościami, stawiać wymagania 
dostosowane do jego natury, jednak ni
gdy nie pobłażać wadom prowadzą
cym do grzechu i rozkładu wspólnoty. 
Każdy powinien był pełnić we wspól
nocie jakieś obowiązki, za które był oso
biście odpowiedzialny. Te obowiązki,
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Św. Benedykt na witrażu z Opactwa św. Jana w  Collegeville, 
USA

przede wszystkim różnego rodzaju pra
ce ręczne zapewniające określony po
ziom życia w konwencie oraz jego roz
wój intelektualny, miały zabezpieczyć 
przed zabójczą dla ducha bezczynnością, 
prowadzącą jednostkę na manowce jej 
natury, a ponadto stanowiącą zagroże
nie dla rozwoju wspólnoty. Dzień za
konnika wypełniony był pracą i mo
dlitwą, która stanowiła również wartość 
wspólnotową.

W tej pracy wychowawczej najprzy
datniejszy okazywał się system kar i na
gród, którego stosowanie leżało w wy
łącznej gestii opata. Powinien był on 
miłosiernie i sprawiedliwie oceniać wy
kroczenie przyznającego się do winy 
zakonnika. Na początek przełożony 
zwykle upominał swych podopiecz
nych. Gdy zachodziła konieczność po
winien był zastosować jakąś karę ade
kwatną do wieku podopiecznego oraz 
przewiny, w lżejszych przypadkach 
mógł nakazać rezygnację z jednego 
posiłku (benedyktyni powinni byli ja
dać dwa razy dziennie, kara oznaczała 
więc zwykle całodniowy post) lub od
sunięcie od śpiewania psalmu. Kiedy 
postępek zagrażał dobru wspólnoty, 
należało uciec się do ostrzejszych środ
ków: opat zarządzał chłostę publiczną, 
a niekiedy nawet tzw. wyłączenie od 
stołu i kościoła oraz zakaz rozmawia
nia z pokutującym (tamże, rozdz. XXIII, 
XXIV, XXV). Nie wolno mu było jeść ani 
modlić się wraz z całą wspólnotą, a więc 
wtedy, gdy spędzała ona ze sobą naj
więcej czasu. Najdotkliwsza okazywała 
się kara odizolowania człowieka od jego 
otoczenia, pozbawienia go korzyści psy
chicznych płynących z oparcia, jakiego 
dostarczają najbliżsi, rodzina, przyjacie
le. Św. Benedykt dobrze rozumiał war
tość wzajemnych więzi emocjonalnych 
i wpływu społeczności na rozwój i sa
mopoczucie jednostki ludzkiej. Pragnął 
opornemu zakonnikowi wskazać tę 
wartość, której nie doceniał. Nakazywał 
jednocześnie w swej Regule, aby każdo
razowo, kiedy zdarzy się taki trudny 
przypadek, opat starał się nawrócić 
w yłączonych ze w spólnoty (tamże 
rozdz. XXVII). Warto podkreślić, że kary 
powinno się było wyznaczać uwzględ
niwszy poziom inteligencji zakonników, 
zwłaszcza młodych, a więc unikać sytu
acji niezrozumienia przez nich sedna 
winy (tamże, rozdz. XXX). Widać wy
raźnie u św. Benedykta wielką mądrość 
pedagogiczną, polegającą na ustaleniu 
zasad współżycia zakonnego, ale jed

nocześnie pozostawiającą 
przełożonym wspólnoty 
możliwość decydowania
0 ich zastosowaniu dla do
bra konkretnej jednostki.

W życiu klasztoru naj
większą rolę odgrywał 
opat. Sprawował władzę
1 opieką nad zakonnika
mi, dysponował ich wspól
nym majątkiem, decydo
wał o najważniejszych 
posunięciach wspólnoty.
Należał mu się za to nie 
tylko szacunek, ale bez
względne posłuszeństwo, 
jako narzędzie ćwiczenia 
osobistej pokory, najpewniejszej drogi 
do osiągnięcia świętości. Jednak św. Be
nedykt zdawał się także dostrzegać 
wielką wartość młodości jako wieku, 
w którym człowiek odznacza się świe
żym wejrzeniem na życie. Dlatego prze
widział możliwość uczestnictwa w tzw. 
radzie braci, zbierającej się dla podjęcia 
szczególnie ważnych dla wspólnoty de
cyzji, młodszych zakonników, bo Bóg 
często objawia młodszemu, co jest lepsze 
(tamże, rozdz. III). Oznaczało to, że wła
dza opata polegająca na ostatecznym 
decydowaniu o losach konwentu po
winna była uwzględniać głos każdego 
z braci.

Z pewnością trudno współczesnemu 
człowiekowi pogodzić się z niektórymi 
metodami wychowawczymi stosowa
nymi w średniowiecznych klasztorach 
benedyktyńskich. Najczęściej zresztą 
nasze wyobrażenie o życiu tych kon
wentów opieramy na szczątkowych 
i tendencyjnych informacjach podręcz
nikowych. Jednak zauważmy niezwy
kle ciekawy fakt, że chociaż aktualne 
podręczniki o psychologii i rozwoju 
człowieka uwzględniają najnowsze teo
rie o wpływie przemocy na zachwianie 
ludzkiej osobowości, a przemocą nazy
wają nieomal wszelką ingerencję w jej 
rozwój, to zdają się całkowicie zapomi
nać o podstawowej prawdzie, że czło
wiek jest ze swej natury istotą religijną, 
poszukującą od dzieciństwa odpowie
dzi na najistotniejsze pytania o swoje po
chodzenie i cel istnienia. A właśnie wy
chowanie każdej istoty ludzkiej bez tego 
aspektu narażone jest na klęskę, to jest 
krzywdę samego wychowanka. Wymo
gi religii katolickiej powodują, że mło
dego człowieka należy przyuczyć do 
dokonywania samodzielnych i świado
mych wyborów moralnych. Bez poko

ry, posłuszeństwa, bez nawyku wstrze
mięźliwości, bez modlitwy i bez osobi
stej odwagi nie jest to możliwe, czy więc 
odkrycia św. Benedykta sprzed ponad 
półtora tysiąclecia są tak bardzo nie na 
czasie? Samo spisanie Reguły, jako aktu 
ustalenia zasad współżycia zasługuje 
już na uwagę pedagogów. W życiu ro
dzinnym, szkolnym, w każdej wspól
nocie potrzeba uczciwego określenia 
obowiązków jej członków, aby można 
było wymagać konsekwencji postępo
wania od wszystkich. Każda społecz
ność potrzebuje być kierowana, by unik
nąć chaosu wewnętrznego i zagrożeń 
zewnętrznych. Nie oznacza to wszak 
tyranii i pogardy dla reszty członków 
wspólnoty. Dziś nauczyciele zdają się 
podwładnymi swych uczniów, a rodzi
ców rozlicza się z respektowania praw 
dziecka. Czy to słuszne w społecznoś
ciach chrześcijan, które powinny kiero
wać się zasadami miłości? Jak ważne jest 
wsparcie rodziców i nauczycieli w ich 
samotnej walce o dusze młodych przez 
zdrową atmosferę wzajemnego szacun
ku pokoleń, szacunku dla pracy, posza
nowania wartości moralnych, a jedno
cześnie wolności wyboru powołania 
życiowego... Czy słuszna jest pedago
gika tak mocno podkreślająca indywi
dualizm rozwoju osobowego człowie
ka bez uwzględnienia jego relacji ze spo
łecznością, w której żyje, i jego obowiąz
ków wobec niej? Czy słusznie neguje 
się wartość kary i nagrody w wycho
waniu dziecka, choć ono samo w spo
sób naturalny oczekuje oceny swego 
postępowania? Na te i wiele innych py
tań powinniśmy codziennie sami sobie 
rzetelnie odpowiadać.

ANNA SUTOWICZ



Czas dla zakochanych
czyli o motywacji wyboru partnera
P A W E Ł  S T A D N IC Z E N K O

Na całym świecie żyje ponad 
6.000.000.000 ludzi. Czy każdy 
z nich może być potencjalnym 
kandydatem na moją żonę czy 
mojego męża? Raczej nie. Odleg
łość, wiek, sposób myślenia, 
niemożność dotarcia do więk
szości z nich -  to wszystko spra
wia, że z tych kilku miliardów 
ludzi zawęża się krąg naszych 
poszukiwań do kilku tysięcy, 
z którymi możemy się spotkać 
w ciągu całego naszego życia.

Segregacja przebiega jednak dalej. 
Te kilka tysięcy to ludzie, których spo
tykam na co dzień albo tacy, z którymi 
mamy tylko sporadyczny, jednorazowy, 
anonimowy kontakt. Spośród tych kil
ku tysięcy wybieramy dalej tych, któ
rzy muszą mieć określoną płeć, aby 
mogli zostać mężami lub żonami. Bio
rąc to wszystko pod uwagę, nasz og
romny potencjał sześciu miliardów lu
dzi żyjących na ziemi, okazuje się, że 
gwałtownie i drastycznie maleje z każdą 
chwilą.

Skąd więc wybierać?
Najczęściej nasz wybór pada na oso

bę, z którą się często widzimy, żyjącą 
w tym samym mieście lub niedaleko od 
nas. Mającą podobny wiek do naszego 
i podobne zainteresowania. To sprawia, 
że tak naprawdę nie mamy aż tak duże
go wyboru, jak nam się zdaje. Jednak 
i te kilkaset, a może i około tysiąca kan
dydatów czy kandydatek na męża czy 
żonę, to i tak wystarczająca rzesza ludzi 
do wyboru. Tak naprawdę do końca nikt 
nie jest pewny czy akurat wybór, które
go dokonał, jest prawidłowy i słuszny 
i czy to naprawdę jest ta najwłaściwsza 
osoba.

Ale jak wybrać tego lub tę 
właściwą?

Przede wszystkim musimy ustalić, 
jakimi kategoriami będziemy się po
sługiwać w wyborze przyszłego part
nera i co w nim uznamy za najważniej
sze. Każdy z nas ma pewne określone

wyobrażenie doskonałej żony czy do
skonałego męża. Często jednak taka su- 
perżona czy supermąż nigdy się nie znaj
dzie i co wtedy? I tu przychodzi czas, 
aby zadać sobie bardzo proste pytanie, 
na które odpowiedź jest tak naprawdę 
bardzo trudna. Można by powiedzieć, 
że od tej odpowiedzi zależy nasze dłu
gie i szczęśliwe lub długie i nieszczęśli
we życie. A brzmi ono następująco: Co 
jest najważniejsze w wyborze przyszłej żony, 
przyszłego męża?

Odpowiedzi na to proste pytanie 
udziela nam samo życie. Dla jednych jest 
to wygląd, dla drugich pieniądze, dla 
trzecich własne mieszkanie albo inne 
jeszcze dobra i tak można by wymie
niać w nieskończoność. Ale co tak na
prawdę powinno być dla nas ważne? 
Jakimi kryteriami powinniśmy się kie
rować przy wyborze partnera na całć 
życie? Jaka ma być żona, czy mąż?

Co z wyglądem?
Jak wiemy z psychologii, pierwszą 

rzeczą, na którą mężczyzna zwraca 
uwagę, kiedy spotyka kobietę, jest jej 
wygląd zewnętrzny, jej psychika, to coś,

co schodzi na dalszy plan. Dla kobiety 
wygląd jest też ważny, ale jej uwaga jest 
skierowana zupełnie na inne cechy. Dla 
niej liczy się to, czy mężczyzna jest ele
gancki, dobrze ubrany, czysty, pachną
cy, ogolony. To piękne, muskularne cia
ło to jeszcze nie wszystko dla kobiety. 
Ona oczekuje, że w tym „pięknym" 
opakowaniu kryje się coś więcej.

Możemy zobaczyć, że wygląd to 
bardzo ważna cecha, jaka może moty
wować nas do wyboru partnera. Jed
nak mężczyzna i kobieta patrzą na wy
gląd partnera zupełnie „innymi" oczy
ma. Każde z nich widzi zupełnie inne 
cechy w swoim partnerze.

Jeżeli już mi się podoba, 
to co wtedy?

Wtedy zaczynamy patrzyć o wiele 
głębiej. Wygląd zewnętrzny schodzi na 
plan dalszy, a główną rolę w motywaq'i 
wyboru partnera zaczyna grać psychika 
danej osoby. Jej sposób myślenia, zacho
wania, nawyki, upodobania, to coś, co 
w szczególny sposób zaczyna nas inte-

E § => Dokończenie na str. 6



mmifas

Czas dla zakochanych
K g 3 Dokończenie ze str. 11

resować. Zastanawiamy się, czy jesteśmy 
w stanie zaakceptować w niej to wszyst
ko, co jest tak różne od nas samych.

Tu zaczynają się pierwsze „schody". 
Wielu kandydatów czy kandydatek nie 
przechodzi tego „testu". „Co z tego, że 
jest taki przystojny, jeżeli nadajemy na 
dwóch różnych falach" -  słyszymy czę
sto od ludzi, którzy od siebie odchodzą. 
„Co z tego, że jest taka piękna, skoro 
nie potrafi nawet poprawnie się wysło
wić" -  możemy usłyszeć innym razem.

Cała psychika drugiej osoby to bar
dzo ważna karta przetargowa, jeżeli 
chodzi o motywy naszego wyboru. 
„On nie musi w yglądać jak  model 
z okładki jakiegoś pisma, jest czuły, de
likatny, przy nim czuję się jak prawdzi
wa kobieta. Otacza mnie swoim moc
nym ramieniem, to jest dla mnie naj
ważniejsze" -  takie odpowiedzi padają 
z ust niejednej kobiety. „To nic, że nie 
jest Miss Świata, dla mnie jest najpięk
niejsza i najcudowniejsza. Mogę być jej 
»rycerzem «, służyć swoją pomocą, 
wiem, że jestem dla niej najważniejszy 
w życiu" -  zdania te często możemy 
usłyszeć od niektórych panów. I to nie 
z powodu usprawiedliwiania się przed 
kolegami, że partnerka nie dorównuje 
urodą innym kobietom, ale dlatego, że 
w jego oczach jest naprawdę piękna a za
razem mądra, inteligentna i że dzięki niej 
on może się spełniać w tym związku.

Jak widzimy, sam wygląd to nie 
wszystko. Kierujemy się też, a może 
nawet przede wszystkim, tym, co dana 
osoba sobą reprezentuje a nie jak wy
gląda. Jest to bardzo ważne w wyborze 
przyszłego męża czy żony.

Jego, jej psychika 
mi odpowiada, 

ale czy na tym koniec?
Mamy już wygląd i cechy osobowoś

ci. Czy to już wszystko? Kto by tak po
myślał, popełniłby kardynalny błąd. To 
dopiero początek. Kolejna motywacja 
do tego, aby ktoś został żoną czy mę
żem, to to, co łączy te dwie osoby, na 
przykład: wspólne tematy rozmów, 
podobne wykształcenie (chociaż to nie 
musi byś standard), podobne zaintere
sowania, nawet podobne marzenia. 
Wszystko to sprawia, że ktoś staje się 
nam bliższy i chcemy być z nim, a nie 
z kimś innym.

To bardzo ważne, aby jedna osoba 
umiała zrozumieć potrzeby drugiej, 
potrafiła pomóc w podjęciu decyzji, zo

stawiając jej przy tym wolną rękę. Po
trzebujemy osoby, która potrafiłaby cie
szyć się z tych samych rzeczy co my, 
a zarazem była wrażliwa i czuła w tych 
chwilach, w których tego oczekujemy. 
To kolejne motywy, które kierują nami 
w wyborze partnera czy partnerki na 
cale życie.

Dla niektórych to byłby już koniec. 
Ładna sylwetka, błyskotliwa osobo
wość, nieprzeciętna wiedza, te same za
interesowania, wspólne tematy do roz
mów. Czy trzeba czegoś więcej, aby 
stworzyć udany związek? Ktoś by po
wiedział, że to już wszystkie motywy, 
jakimi się kierujemy w wyborze part
nera na całe życie, a jednak nie.

A co z hierarchią wartości? 
Gdzie jest w tym wszystkim 

miejsce dla Pana Boga?
Te dwa ostatnie pytania są chyba 

najważniejsze dla człowieka wierzące
go, który ma podjąć decyzję o wyborze 
partnera swojego życia. Wszystko to, 
o czym możemy przeczytać powyżej, 
jest bardzo ważne, ale dla człowieka 
wierzącego to nie wystarczy.

Hierarchia wartości. Ktoś by po
wiedział: „Po co mi to 
w szukaniu żony lub 
męża?". A jednak bar
dzo ważne jest posta
wienie sobie następują
cych pytań:
• Czy mój partner ma 

taką samą hierarchię 
wartości jak ja?

• Czy dla niego, tak 
jak i dla mnie, pew
ne osoby czy rzeczy 
są na pierw szym  
miejscu?

• Jakie są to osoby czy 
rzeczy?

• Czy jestem w stanie 
zaakceptować jego 
hierarchię wartości?
Uzyskanie odpo

wiedzi na te pytania jest 
bardzo ważne, przecież 
będzie to miało wpływ 
na całe nasze później
sze życie. Czy przyszły 
życiowy partner będzie 
nam pomagał w wy
trwaniu w posiadanych 
przekonaniach, czy bę
dzie nam to utrudniał.
Odpowiedzi, które uzy

skamy, mogą przechylić szalę na jedną 
czy drugą stronę, zwłaszcza, kiedy jesz
cze nie jesteśmy pewni czy dokonuje
my właściwego wyboru w iążąc się 
z daną osobą.

A po co nam w motywacji 
wyboru męża czy żony 

potrzebny jest Pan Bóg?
To bardzo dobre pytanie. A odpo

wiedź jest prostsza, niż by się ktokol
wiek spodziewał. Przecież to On jest 
Dawcą życia i On nas zna najlepiej. Jeże
li nie będziemy potrafili otworzyć się na 
Jego doradztwo, nasze motywacje wy
boru będą bardzo banalne i płytkie. 
Przecież On najlepiej wie, kto dla nas 
będzie najlepszą żoną lub najlepszym 
mężem. Tylko czy będziemy chcieli sko
rzystać z Jego podpowiedzi? Czy otwie
ramy się na natchnienia Ducha Świę
tego?

Motywacji mamy wiele, od nas zale
ży, które uznamy za słuszne. Na pew
no nie jest to prosta decyzja i wymaga 
poważnego przemyślenia. Każdy kie
ruje się swoimi wartościami i motywa
cjami, jednak dla człowieka wierzącego 
na pierwszym miejscu powinien znaj
dować się Pan Bóg, ponieważ wtedy 
wszystko inne będzie na pewno na właś
ciwym miejscu, a wybór okaże się rze
czywiście dobry.

PAWEŁ STADNICZENKO
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Polskie elżbietanki w Oslo
Z s. Marią Asumptą Balcerzak, przełożoną prowincji Sióstr Zgromadzenia 
św. Elżbiety w Oslo, rozmawia ks. Mariusz Rosik

Od kilku lał jest Siostra przełożoną pro- 
wincjalną Zrgomadzenia Sióstr św. Elż
biety w Oslo. Od jak dawna polskie elż
bietanki pracują w Norwegii? Ile sióstr 
pracuje w placówce w Oslo i w jaki spo
sób wypełniają clwryzmat zgromadzenia ?

Siostry elżbietanki przybyły do Nor
wegii w 1880 roku. Pierwszym miastem, 
w którym siostry podjęły posługę cho
rym i potrzebującym było Hammerfest 
-  miasto, najbardziej wysunięte na pół
noc. Z upływem lat powstawały dalsze 
placówki: Trondheim (1887), Oslo (1891), 
Troms, (1906), Harstad (1923), T0nsberg 
(1929) i Lillestram (1952).

Zgromadzenie Sióstr św. Elżbiety, 
podobnie jak wiele innych żeńskich 
zgromadzeń zakonnych, wyrosło na 
gruncie potrzeb społecznych XIX wie
ku. Zrodziło się ono w Nysie i było 
pierwszym rodzimym zgromadzeniem 
Ziemi Śląskiej, powstałym po kasacie 
zakonów przez rząd pruski w 1810 r.

Wewnętrzne usposobienie, w jakim 
przeżywamy i pełnimy nasze posłan
nictwo, stanowi duchowość naszego 
Zgromadzenia. Duchowość ta przeja
wia się w tym, kim jesteśmy we wspól
nocie duchowej oraz w naszym działa
niu apostolskim.

Zasadniczy kształt naszej duchowoś
ci nadała Matka Klara Wolff. Jej otwar
cie się na Boże wezwanie, przyjęcie i wier
ność otrzymanej łasce, jej wrażliwość na 
współcześnie panującą biedę, pragnie
nie udzielania pomocy tam, gdzie była

Panoram a Oslo z lotu ptaka

ona najbardziej konieczna, tworzyły 
fundament dla rozwijającej się zasadni
czej postawy duchowej. Postawa ta kształ
towana była szczególnie przez charyz
mat, zamiary i cele naszych pierwszych 
sióstr, przez ich pobożność, jak również 
poprzez wniesiony do wspólnoty dar, 
zdolności duchowe i intelektualne.

Matka Klara -  jako członkini Trze
ciego Zakonu św. Franciszka -  przyczy
niła się wyraźnie do wniesienia akcen
tów franciszkańskich do duchowości 
naszego Zgromadzenia.

Nasza duchowość jest tą wielką siłą, 
która nadaje naszemu powołaniu i po
słannictwu ukierunkowanie, ożywia je, 
jest pokarmem i światłem.

Charyzmat naszego Zgromadzenia 
jest darem udzielonym przez Boga Koś
ciołowi. Nasze Zgromadzenie -  obda
rzone tym darem -  zostało w Duchu 
Świętym przeznaczone do tego, by uka
zywać ludziom miłosierną miłość Ojca. 
Ta miłość w Osobie Jego Syna, Jezusa 
Chrystusa, przyjęła konkretny kształt, 
stając się widzialna w świecie.

Przez naszą działalność charytatyw- 
no-apostolską kontynuujemy posłan
nictwo Pana Jezusa, zgodnie z powoła
niem , jakie Klara W olff otrzym ała 
od Boga. Nasze założycielki były prze
konane, że ich powołaniem jest udzie
lanie pomocy „chorym i cierpiącym 
wszędzie tam, gdzie ich odnajdywały". 
Na tym fundamencie z biegiem czasu 
poszerzył i rozwinął się zakres naszej 
działalności.

S. K lara W olf

Dziś obejmujemy troską osamotnio
nych chorych w ich własnych mieszka
niach, ludzi starszych i pozostających bez 
pomocy, jak również oddajemy się pie
lęgnacji chorych w szpitalach. Staramy 
się kierować myśli chorych i ich otocze
nia ku Bogu.

Opiekujemy się ludźmi w pode
szłym wieku, troszcząc się o to, by 
u schyłku swego życia nie odczuwali 
przygniatającej samotności, by nie zwąt
pili w dobroć i miłość Bożą. Staramy się 
dopomóc naszym podopiecznym w do
brym, pełnym ufności przygotowaniu 
się na śmierć.

Służymy ludziom potrzebującym 
stałej opieki oraz dzieciom psychicznie 
upośledzonym i opóźnionym w rozwo
ju w domach opieki i zakładach specjal
nych.

W przedszkolach i szkołach zajmu
jemy się wychowaniem ogólnym i reli
gijnym naszych podopiecznych.

Podejmując pracę w parafii prowa
dzimy katechizację, współpracujemy 
w religijnej formacji młodzieży i doros
łych oraz wykonujemy inne posługi 
w Kościele.

Roztaczamy również opiekę nad 
pielgrzymami i ludźmi potrzebującymi 
w ypoczynku, prow adząc specjalne 
domy dla gości.

Siostry, które z powodu choroby lub 
starszego wieku nie są bezpośrednio 
zaangażowane w pracę apostolską,

DS=' Ciqg dalszy na str. 14
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wnoszą swój cenny wkład w dzieło zba
wienia poprzez modlitwę, cierpienie 
i ofiarę.

Pod względem liczebności, prowin
cja norweska jest niewielką prowincją. 
Obecnie jesteśmy w 4 domach zakon
nych: Oslo, T0nsberg, Ham m erfest 
i Tromso. Jest nas w sumie 23 siostry 
plus jedna nowicjuszka. Pochodzimy 
z Polski, Niemiec, Danii i Czech. Podej
mujemy posługę w parafii jako orga
nistki, zakrystianki i katechetki. Prowa
dzimy domy spokojnej starości.

Proszę powiedzieć kilka słów o Polonii 
norweskiej. ]ak wygląda kwestia wiary 
i praktyk w Norwegii? Ilu jest katolików?

Polonia norweska nie jest duża, liczy 
ok. 6 tys. W każdym mieście jest grupa 
Polaków, którzy pielęgnują tradycję 
polską. W większości miast jest raz 
w miesiącu Msza święta w naszym oj
czystym polskim [języku]. Tam gdzie jes
teśmy, staram y się w tych M szach 
uczestniczyć. My, siostry Polki, mamy 
kontakt z Polakami poprzez katechezę 
w Polskiej Szkole Sobotniej im. Jana 
Pawła I I .  Siostry przygotowują dzieci do 
pierwszej komunii i bierzmowania. Bie
rzemy też udział w spotkaniach organi
zowanych dla Polonii przez tutejszą 
Ambasadę lub organizacje polonijne. 
Organizujemy także rekolekcje dla mło
dzieży polskiej mieszkającej na ziemiach 
norweskich. Norwegia liczy przeszło 
4 min mieszkańców, a powierzchnia 
kraju jest zbliżona do wielkości Polski. 
To kraj zdecydowanie protestancki. Ka
tolicy są tu mniejszością, jest nas ok. jeden 
procent. Jeżeli chodzi o kwestię wiary, to

trzeba przyznać, że ludzie, jeśli już wie
rzą, są bardzo głęboko wierzącymi. Pro
cent uczestniczących we Mszach św. sta
nowi ok. 40% wszystkich wierzących.

Jakie mają Siostry plany na przyszłość? 
Z jakimi problemami trzeba się borykać?

Nasze Zgrom adzenie posługuje 
w Norwegii od 1880 roku. Chcemy kon
tynuować nasz charyzmat na ziemi nor
weskiej, jak to czyniły nasze siostry za 
przykładem Matek Założycielek. Służyć 
wszystkim  potrzebującym  pomocy. 
W naszym wypadku ludziom chorym, 
starszym, dzieciom i młodzieży. W naj
bliższym czasie chcemy jeszcze intensyw
niej podjąć pracę wśród młodzieży, tak
że polskiej. Z ożywioną gorliwością chce
my świadczyć miłość miłosierną wszyst
kim, których Bóg stawia na naszej dro
dze w duchu św. Elżbiety Węgierskiej. 
Największym naszym problemem jest 
spadek powołań. Siostry starsze od
chodzą do Pana i jest nas coraz mniej.

Jakim językiem Siostry posługują się na 
co dzień ?

W naszych Wspólnotach posługuje
my się, na co dzień językiem norweskim. 
W każdym domu mamy kaplicę i co
dzienną możliwość uczestniczenia w Eu
charystii. W Oslo mamy stałego kapela
na -  jest nim ojciec Teres, jezuita pocho
dzący z Węgier.

Jakie są Siostry doświadczenia w związ
ku z pobytem w Oslo? Czego się Siostra 
nauczyła? Jak ubogaciła swą wiarę i spoj
rzenie na życie?

O slo w  śniegu

W norweskiej rzeczywistości mam 
możliwość uczestniczyć i otoczyć mod
litwą inicjatywy zmierzające ku jedności, 
solidarności i pokojowi, w Kościele 
i świecie -  abyśmy „wszyscy stanowili 
jedno" w Tym, który „jest Pierworod
nym między wielu braćmi". Niestrudze
nie pochylamy się nad Biblią w celu od
krycia Boga takiego, jakim się sam ob
jawił. Często powracamy w osobistych 
refleksjach do kontemplacji tajemnicy 
jedności trzech Osób Boskich. Troszczy
my się o zachowanie pokoju zarówno 
wewnątrz duszy, jak i na zewnątrz w re
lacjach z innymi, dzięki przestrzeganiu 
właściwej hierarchii wartości. Rozwija
my w sobie postawę gotowości do dia
logu z osobami reprezentującymi róż
ne kultury i religie, odmienne sposoby 
postrzegania i rozumienia świata. Po
pieramy inicjatywy mające na celu obro
nę godności i praw człowieka i rodziny. 
Niesiemy pomoc rodzinom lub poje
dynczym osobom znajdującym się w po-
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W setnq rocznicę urodzin ks. Franciszka Sudoła

By czas nie zaćmił 
i niepamięć...
KS. W Ł A D Y S Ł A W  O Z IM E K

Pamięć o bliskich nam ludziach 
jest ważną cechą chrześcijanina. 
Taką pamięcią o swoim długo
letnim proboszczu, ks. inf. Fran
ciszku Sudole, wykazują się 
oleśniczanie. W dniu 2 paździer
nika 2003 roku minie sto lat od 
urodzin tego znanego i cenione
go kapłana.

Ksiądz Franciszek Sudoł urodził się 
2 października 1903 roku w Cholewia- 
nej Górze koło Niska. W następnym 
dniu -  3 października -  został ochrzczo
ny przez ks. Pawła M alinowskiego 
w kościele parafialnym w Jeżowem. Jego 
rodzice, Wojciech i Anna z domu Koc, 
prowadzili niewielkie gospodarstwo 
rolne, które było podstawą ich egzysten
cji. Zarówno matka, jak i ojciec pocho
dzili z pobożnych rodzin o ugruntowa
nych tradycjach patriotycznych. Byli głę
boko religijni i szczerze przywiązani do 
polskości. Ich duchowość i życiowa mą
drość miały niewątpliwie wielki wpływ 
na kształtowanie się postawy religijnej 
i patriotycznej dzieci. Ksiądz Sudoł po
chodził z wielodzietnej rodziny, miał 
siedmioro rodzeństwa, z których czwo
ro zmarło jeszcze w dzieciństwie. Póź
niej młodszy brat Antoni i siostra Anie
la pozostali na rodzinnej gospodarce, 
a brat Jan studiował w Krakowie na wy
dziale prawa Uniwersytetu Jagielloń
skiego. Po wybuchu II wojny świato
wej został zesłany do obozu w Oświęci
miu, gdzie stracił zdrowie. Po wojnie nie 
podjął studiów, został leśniczym.

Franciszek lata dziecinne i młodzień
cze spędził na Ziemi Sandomierskiej. Tu 
stawiał pierwsze kroki; tu rodzice wpa
jali mu miłość do Boga i Ojczyzny; tu 
też zrodziło się powołanie do stanu du
chownego. Po ukończeniu szkoły po
wszechnej w Cholewianej Górze kon
tynuował naukę w Nisku. Następnie po 
zdaniu matury w rzeszowskim gimna
zjum kształcił się na wydziale teologicz
nym Uniwersytetu im. Jana Kazimierza 
we Lwowie, gdzie również ukończył 
seminarium duchowne. W szkole po

wszechnej udzielał bezinteresownie 
korepetycji słabszym w nauce kolegom. 
Później już w Rzeszowie i Lwowie 
udzielał korepetycji, za które od bogat
szych kolegów pobierał niew ielkie 
sumy. Z tych pieniędzy opłacał czesne 
i utrzym yw ał się. By zaoszczędzić, 
z Rzeszowa do Cholewianej Góry cho
dził piechotą (ok. 40 km).

W niedzielę 15 czerwca 1930 roku 
w katedrze lwowskiej, z rąk arcybisku
pa Bolesława Twardowskiego, przyjął 
święcenia kapłańskie. Prymicje odpra
wił w rodzinnej parafii w Jeżowem. 
W Mszy św. prymicyjnej uczestniczył 
biskup przemyski Anatol Nowak. W la
tach 1930-1933 pełnił obowiązki wika
riusza i katechety w Tłustem (powiat 
zaleszczycki), a następnie w latach 1933- 
-1939 administrował parafią w Słobód- 
ce Dżuryńskiej (powiat czortkowski). 
W tym czasie dokończył budowę koś
cioła w Dżurynie i wybudował nową 
plebanię w Słobódce.

Lata 1939-1945 były dla ks. Francisz
ka Sudoła, podobnie jak i dla bardzo 
wielu jego rodaków, okresem próby. 
Wyszedł z niej zwycięsko. Pod koniec 
sierpnia 1939 roku został zmobilizowa
ny do armii polskiej jako kapelan woj
skowy w stopniu kapitana. Podczas 
wojny obronnej brał udział w walkach 
10. Zmotoryzowanej Brygady Kawale
rii pod dowództwem płk. Stanisława 
Maczka. Przeszedł wraz z wojskiem 
szlak bojowy od Naprawy kolo Jorda
nowa poprzez Kraków, Rzeszów, Lwów, 
Stanisławów, Nadworną. W Stanisławo
wie były próby zatrzymania i rozbroje
nia części brygady przez entuzjastów 
wyzwolenia przez Sowietów.

W Stanisławow ie płk S. Maczek 
otrzymał rozkaz, jak sam pisze: „rów
nie krótki jak tragiczny i mimo wszyst
ko niespodziewany. Brygada ma prze
kroczyć granicę polską, pozostając w dys
pozycji Naczelnego Wodza. Pozostawia 
się wybór drogi dowódcy brygady -  
przejścia do Rumunii lub na Węgry". 
S. Maczek wybrał Węgry. Ostatnią noc 
w Polsce -  z 18 na 19 września -  prze
nocowała brygada w Tatarowie, miej
scowości letniskowej na Podkarpaciu. 19

września 1939 roku 1500 żołnierzy 
przez Przełęcz Tatarską przekroczyło 
granicę polsko-węgierską. Żołnierze 
sądzili, że idą do kraju sprzymierzeń
ców, w którym odpoczną, uzupełnią 
szeregi i znów pójdą się bić -  tym ra
zem już niewątpliwie razem z Francją 
i Anglią. Los jednak chciał inaczej.

Ksiądz F. Sudoł mógł wraz z wielo
ma innymi żołnierzami uciec z obozu, 
jednak pozostał, ponieważ uznał, że 
polski kapłan będzie bardziej potrzeb
ny tym, którzy pozostaną na Węgrzech. 
Lata wojny spędził w obozie jenieckim 
w Kiscenk niedaleko granicy węgiersko- 
-austriackiej, między Wiedniem a Gyó- 
rem. W obozie ks. Franciszek Sudoł 
z pełnym oddaniem służył swoim ro
dakom. Organizował dla żołnierzy za
jęcia, by bezczynność i tęsknota nie 
wpływały negatywnie na ich morale. 
Wśród „podopiecznych" byli żołnierze 
posiadający różne stopnie wojskowe: 
szeregowi, podoficerowie, oficerowie... 
Najważniejsze jednak dla księdza kape
lana były sprawy duszpasterskie. Pola
cy z wielkim zaangażowaniem uczest
niczyli w uroczystościach kościelno-pa- 
triotycznych. Oprócz Mszy św. i nabo
żeństw ks. Franciszek Sudoł wraz z żoł
nierzami organizował okolicznościowe 
akademie i wieczornice. Czuł się bliskim 
swoich żołnierzy, którym okazywał 
chrześcijańską miłość.

Ksiądz Franciszek Sudoł w latach 
1940-1945 nie tylko pełnił funkcję kape
lana wojskowego, ale też uczył jako ka
techeta w zorganizowanej na Węgrzech 
polskiej szkole podstawowej i średniej. 
To właśnie katecheza -  między innymi 
-  powstrzymała ks. Franciszka przed 
ucieczką na Zachód.

Pod koniec 1945 roku ks. Sudoł po
wrócił do kraju i zamieszkał w rodzin
nej parafii Jeżowe. Pomagał księdzu 
proboszczowi w pracach duszpaster
skich. O jego powrocie dowiedzieli się 
przypadkowo dawni parafianie, którzy 
po wysiedleniu ze Słobódki zamieszka
li w Koskowicach pod Legnicą. Posta
nowili „zdobyć" go z powrotem dla sie
bie. W tym celu delegacja udała się do 
Wrocławia do administratora apostol
skiego ks. inf. Karola Milika i do Luba
czowa do ks. arcybiskupa Eugeniusza 
Baziaka, któremu ks. Sudoł podlegał. Po 
uzyskaniu ich zgody przybyli do Jeżo
wego z prośbą, aby ks. Sudoł objął ich 
parafię. W lutym 1948 roku przyjechał 
on do Koskowic, w których pracował 
do 1957 roku. W skład parafii wcho
dziło 11 wsi i sześć kościołów filialnych, 
do których chodził piechotą lub do
jeżdżał rowerem, później starym ponie
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mieckim motocyklem. O wdzięczności 
koskowickich parafian świadczył stały 
kontakt ze swoim byłym proboszczem. 
Delegacje koskowiczan brały udział we 
wszystkich obchodach jubileuszowych, 
a także w pogrzebie Księdza Infułata.

2 lipca 1957 r. ks. Franciszek Sudoł 
został proboszczem w Oleśnicy, a wkrót
ce też oleśnickim dziekanem. Jego dzia
łalność związana była z renowacją koś
cioła św. Jana Apostoła, odbudową spa
lonego barokowego kościoła Świętej 
Trójcy i wikarówki z przeznaczeniem na 
salki katechetyczne. Wykonanie tych 
prac w krótkim czasie było możliwe je
dynie dzięki osobistemu zaangażowa
niu się księdza proboszcza, który swoją 
postawą mobilizował wiernych do ofiar
ności i pracy społecznej.

Gorliwość duszpasterską i postawę 
kapłańską dostrzegły i doceniły wła
dze kościelne. O jciec św. Jan XXIII 
w dniu 5 maja 1959 roku mianował ks. 
Sudoła H onorow ym  Szam belanem  
Domu Papieskiego, odtąd przysługiwał 
księdzu proboszczowi tytuł prałata. 28 
marca 1972 roku ks. arcybiskup Bole
sław Kominek powołał Go do grona 
kanoników gremialnych Wrocławskiej 
Kapituły Metropolitalnej, a 14 kwiet
nia 1972 roku mianował dziekanem 
Kapituły oraz nadał godności infułata. 
Należy wspomnieć, że w 1979 roku, 
po ukończeniu 75 lat życia, zgodnie 
z obowiązującym prawem kościelnym, 
ksiądz infułat złożył rezygnację z funk
cji oleśnickiego proboszcza, która ze 
względów duszpasterskich nie została 
przyjęta.

W latach osiemdziesiątych staraniem 
ks. inf. Franciszka Sudoła i przy wydat
nym wsparciu ks. kard. H. Gulbinowicza 
parafia otrzymała pozwolenie na budo
wę obiektów duszpasterskich w Smar- 
dzowie, Niciszowie i Bystrem oraz nowe
go kompleksu sakralnego (kościół, dom 
parafialny i plebania) w Oleśnicy. Budowa 
nowego kościoła stała się dla księdza in
fułata sprawą priorytetową. Mimo pode
szłego wieku i choroby często wraz z ks. 
Janem Sucheckim odwiedzał teren budo
wy. Trzeba dodać, że ksiądz infułat Fran
ciszek Sudoł w ciągu 33 lat pracy w Oleś
nicy nie prosił z ambony parafian o mate
rialne wsparcie swoich poczynań. Twier
dził, że świątynie powinny powstawać 
jako dar serca i wotum wdzięczności 
wspólnoty parafialnej.

Naczelne miejsce w pracy ks. Fran
ciszka Sudoła zajęły przede wszystkim

sprawy pogłę
biania i dosko-
nalenia życia re
ligijnego para
fian. Najbardziej 
na sercu leżała
Mu sprawa spo
wiedzi i nauka
religii. Dlatego 
wprowadził co
dzienne dyżury 
w konfesjonale 
oraz religię 
także dla dzieci
najm łodszych  
i przedszkol
nych.

Ksiądz infu
łat Franciszek

Ks. infułat Franciszek Sudoł

Sudoł w czasie 
swojej służby 
kapłańskiej bar
dzo często po
chylał się nad 
wszystkimi, któ
rzy szukali du
chowego i ma
terialnego wspar
cia. W ciągu po
nad 30 lat pracy 
zasłużył się bar
dzo nie tylko pa
rafii, ale także całemu miastu. Był dla 
oleśniczan wzorem Kapłana Chrystu
sowego. Dzięki Jego postawie parafia
nie czuli się mocno związani ze wspól
notą i dawali dowody odpowiedzialno
ści za rozwój życia religijnego, czego 
dowodem były miesięczne spowiedzi 
i Komunia św. oraz duża frekwencja 
podczas Mszy św. i nabożeństw. Uko
ronowaniem Jego pracy były obchody 
jubileuszowe 60-lecia pracy kapłańskiej 
i poświęcenie w dniu 23 czerwca 1990 
roku kościoła Matki Bożej Miłosierdzia 
w Oleśnicy. Po podziale parafii św. Jana 
ksiądz infułat przeszedł na zasłużony 
odpoczynek, przy czym nadal piasto
wał godność dziekana Wrocławskiej 
Kapituły Archikatedralnej.

W tym samym roku, rankiem 22 
września, gdy w kaplicy szpitalnej ks. 
Leonard Nowak rozpoczynał Mszę św., 
dusza ks. inf. F. Sudoła odeszła do Pana, 
któremu przez całe swoje życie wiernie 
służył. Jego pogrzeb stał się manifestacją 
oleśniczan, którzy z wielkimi honorami 
żegnali swojego długoletniego probosz
cza. Spoczął On w grobowcu przy koś
ciele św. Jana Apostoła w Oleśnicy.

O tym, że praca ks. infułata Fran
ciszka Sudoła nie poszła na marne, wo
bec przyszłych pokoleń świadczyć będą: 
świątynia w Dżurynie i kościół Matki 
Bożej Miłosierdzia w Oleśnicy, którego 
podwaliny kładł. Dzisiaj świadczy o tym 
ponad trzydziestu kapłanów-oleśniczan, 
którzy wyszli spod Jego skrzydeł, wie
lu z nich pracuje poza granicami kraju, 
m.in. w USA, Kanadzie, na Ukrainie, we 
Francji, w RFN.

O wdzięcznej pamięci oleśnickich 
parafian świadczą modlitwy w intencji 
ks. infułata Franciszka Sudoła oraz 
kwiaty i znicze składane przy Jego gro
bie, a także nazwanie Jego nazwiskiem 
jednej z oleśnickich ulic.

22 września br. w bazylice św. Jana 
Apostoła i Ewangelisty w Oleśnicy Mszą 
św. o godz. 18.00 Kardynał Henryk 
Gulbinowicz, przy udziale obu oleśnic
kich proboszczów, władz powiatu i mia
sta, rozpocznie obchody jubileuszowe 
100. rocznicy urodzin ks. infułata Fran
ciszka Sudoła.

KS. WŁADYSŁAW OZIMEK
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Towarzystwo Boskiego Zbawiciela 
(Societas Divini Salvatoris -  salwatoria
nie) założył w Rzymie, 8 grudnia 1881 r. 
Sługa Boży, ks. Franciszek Maria od 
Krzyża Jordan (1848 -  1918) w celu roz
szerzania i bronienia wiary katolickiej 
w całym świecie „wszystkimi środka
mi, które wskaże nam miłość do Chry
stusa" (reguła). Salwatorianie zajmują 
się działalnością dydaktyczno-wycho
wawczą wśród młodzieży, pracą nauko- 
wo-publicystyczną, wydają własne cza
sopisma i prowadzą akcję wydawniczą. 
Chętnie pomagają klerowi diecezjalne
mu w pracy duszpasterskiej i sami pro

wadzą parafie oraz katechizują dzieci 
i młodzież. Pierwsi salwatorianie przy
byli do Krakowa w 1900 r. Pierwszy dom 
zgrom adzenia otw orzyli w 1903 r. 
w Trzebini na terenie archidiecezji krakow
skiej. W 1923 r. zorganizowali w Krako
wie nowicjat i klerykat prowincji pol
skiej. Alumni studiowali na Wydziale 
Teologicznym Uniwersytetu Jagielloń
skiego.

Prowincja polska salwatorianów 
w swoich początkach nie nastawiła się 
na prowadzenie własnego studium fi
lozoficzno-teologicznego, gdyż była 
jeszcze w fazie rozwoju i ukierunkowa
nia na realizowanie celów wyznaczo
nych przez konstytucje zgromadzenia.

Początki własnego studium
Wydarzenia, które zaszły w naszym 

kraju po II wojnie światowej, wpłynęły 
jednak na konieczność zmiany tego -  
od lat utrwalonego -  stanu rzeczy. 
W skutek trudności z m aturą pań
stwową, jakie mieli klerycy uczęszcza
jący do małych seminariów prowadzo
nych przez salwatorianów, trzeba było 
zrezygnować ze studium na Wydziale 
Teologicznym Uniwersytetu, który zo
stał skasowany w 1954 r. Od 1951 r. kle
rycy zaczęli uczęszczać do Instytutu Oj
ców Dominikanów w Krakowie. Zam
knięcie małych seminariów w dniu 3 lip

ca 1952 r. i przejęcie pomieszczeń przez 
różne instytucje państwowe, spowodo
wało nowe trudności, przede wszyst
kim lokalowe. Pomieszczenia w Krako
wie nie były wystarczające dla wzrasta
jącej wciąż liczby kleryków. Wtedy to 
w 1952 r. powstało coś bardzo oryginal
nego, choć oczywiście rozsądnie na tę 
rzecz patrząc, bardzo przejściowego, 
a mianowicie otworzono dodatkowy 
klerykat w Trzebini, ze studiami na miej
scu.

Nie było to nowe, odrębne studium, 
lecz afiliowane do Instytutu Ojców Do
minikanów w Krakowie. Praktycznie

wyglądało to tak, że zasadnicze przed
mioty wykładali profesorowie domini
kańscy, bądź zasiadali oni tylko w ko
misjach egzaminacyjnych, gdyż inni 
księża prowadzili wykłady. Zdawano 
sobie sprawę z tego, że jest to rozwią
zanie tymczasowe i że w nowym roku 
szkolnym 1953/1954 już ono nie wystar
czy ze względu na brak miejsca w Trze
bini, jak też ze względu na zróżnicowa
nie w zakresie studiów humanistycz
nych u tych, którzy kończyli nowicjat 
w następnych latach.

Trzeba było podejmować nowe de
cyzje, a często wprost improwizować. 
Podobnie było z otwarciem studium fi
lozoficzno-teologicznego w Bagnie. 
Tamtejszy klasztor należał do zgroma
dzenia księży salwatorianów Północno- 
niemieckiej Prowincji. Salwatorianie na
byli obiekt klasztorny w Bagnie w lipcu 
1930 r. od instytucji Schlesische Landes
gesellschaft. Jeszcze wcześniej właścicie
lem była bogata rodzina mieszczańska 
Kisslingów. W skład obiektu wchodzą: 
budynki mieszkalne, zabudowania go
spodarskie, park -  ogród i ziemia orna. 
Kolegium to pełniło do 1940 r. rolę domu 
nowicjackiego, a w pierwszych latach 
jego istnienia mieściło się w nim mię- 
dzyprowincjalne studium filozoficzne.

Samo Bagno, jako miejsce na lokali
zację seminarium i studium, miało za
równo dużo plusów, jak i minusów. Po
łożenie domu w dużym parku, przy 
równoczesnym odseparowaniu od oto
czenia, oferowało korzystne warunki 
potrzebnego spokoju i ciszy, zarówno 
dla nauki, jak i odpoczynku. Oddalenie 
jednak od miasta pociągało za sobą 
brak środowiska naukowego. Istnieją
ce przy kolegium gospodarstwo rolne 
stwarzało konieczność pracy na roli, co 
mogło mieć pozytywne aspekty wycho
wawcze, jednak słaba początkowo me
chanizacja oraz brak potrzebnego per
sonelu do prac w gospodarstwie, wy
magały częstego angażowania do tych 
prac kleryków, co z kolei odrywało ich 
od nauki w studium. Ponadto uciążliwe 
było zarówno dla zarządu domu, jak 
i też kierownictwa seminarium, zaopa
trywanie w potrzebne rzeczy oraz do
wożenie dojeżdżających profesorów ze 
stacji kolejowej w Osoli do Bagna. Pierw
szy samochód pojawił się w Bagnie 
w 1958 r. i wtedy dopiero odpadły uciąż
liwe dojazdy bryczką lub sankami, co
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mogło mieć swój urok, ale było uciążli
we w czasie złej pogody lub w zimie.

Rada prowincjalna podjęła 3 sierp
nia 1953 r. decyzję o prowadzeniu wła
snego studium. Z zapałem zabrano się 
do organizowania pierwszego roku 
w Bagnie, a następnie zwrócono się o za
twierdzenie go do przewodniczącego 
Konferencji Episkopatu Polski, bpa Mi
chała Klepacza. Aprobatę otrzymano 
dekretem z dnia 18 grudnia 1953 r. i to 
rozwiązywało od strony prawnej sytu

ację tymczasowości. Daleka jednak była 
jeszcze droga do rozwiązania wszyst
kich trudności praktycznych. Przed pro
wincją otwierało się nowe pole działa
nia. Własnego studium nie prowadzo
no dotąd w prowincji, stąd brak przede 
wszystkim jakichkolw iek własnych 
wzorców, a także Ratio studiorum. Po
nieważ zarówno kierownictwo, jak też 
większość wykładowców, miało ukoń
czone studia na Uniwersytecie Jagielloń
skim, dlatego przejęto Ratio studiorum 
Wydziału Teologicznego tego uniwer
sytetu, uzupełniając je obowiązującymi 
przepisami prawa kościelnego co do 
sześciu lat studiów. Wspomniane już 
znaczne zróżnicowanie w zakresie szko
ły średniej istniejące u kleryków, wy
magało uzupełnienia. Aby tego doko
nać, postanowiono przedłużyć do trzech 
lat czas na studium filozofii. Z takimi 
mniej więcej założeniami i w takich wa
runkach, rozpoczęto w 1953 r. nowy rok 
szkolny, a zarazem pierwszy rok stu
dium w Bagnie. Była to już instytucja 
samodzielna, zatwierdzona oficjalnie

przez władze kościelne. Pierwszy krok 
był trudny, ale ważne jest nade wszyst
ko to, że został zrobiony.

W 1954 r. przeniesiono do Bagna kle
ryków z Trzebini i dzięki temu już 
w drugim roku swego istnienia, studium 
w Bagnie miało cztery odrębne kursy: 
trzy filozoficzne i jeden teologiczny. 
Trudności co do personelu nauczające
go rozwiązano dzięki chętnej i życzli
wej pomocy księży profesorów z Wro
cławia i Opola.

Zdając sobie sprawę z odpowiedzial
ności prowadzenia własnego studium 
oraz widząc potrzebę posiadania włas
nej kadry profesorów, zarząd prowincji 
podjął decyzję wytypowania i wysyła
nia licznych młodych księży na studia 
specjalistyczne, przede wszystkim na 
KUL i ATK oraz na uniwersytety do 
Krakowa i Wiednia, gdy otworzyły się 
takie perspektywy.

Rozwój Seminarium 
Duchownego

Na podstawie doświadczeń zdoby
wanych niekiedy za cenę popełnionych 
błędów, kształtował się z roku na rok 
profil własnego studium. Nie wszystko 
od razu było doskonałe i nie zawsze star
czało środków i sił, aby w pełni i zado
walająco zrealizować to, co zamierza
no. Zawsze jednak była satysfakcja po
siadania wyższego seminarium połączo
nego z własnym studium. Stwarzało to 
możliwość kształtowania przyszłych 
członków zgromadzenia w duchu sal- 
watoriańskiej formacji i pod kątem na

szych polskich potrzeb. W tym tworze
niu „nowego", w narastaniu właściwej 
nam tradycji, miało swój udział i to 
„nowe", które zaczynało już kiełkować 
w Kościele.

W 1956 r. został ogłoszony ważny 
dla seminariów zakonnych dokument 
papieski -  konstytucja apostolska Sedes 
Sapientiae oraz związane z tym dokumen
tem przepisy szczegółowe Statuta Gene
ralia. Zawierały one szereg postulatów 
odnoszących się do studiów. W naszej 
sytuacji dokument ten stanowił ogromną 
pomoc. Byliśmy bowiem w trakcie opra
cowania Ratio studiorum i wiele spraw 
zostało tym dokumentem dla nas roz
wiązanych. Równocześnie jednak Sedes 
Sapientiae postulowała stworzenie dodat
kowego studium o charakterze duszpa
stersko -  praktycznym dla neoprezbite- 
riów, tzw. Tirocinium.

Wielki dzień przeżywało semina
rium z okazji pierwszych święceń ka
płańskich, które odbyły się w Trzebni
cy w dniu 26 maja 1958 r. Wyświęcono 
siedmiu kleryków, którzy w Bagnie 
ukończyli swoje studia teologiczne.

W 1960 r. zostało wydane przez ge- 
neralat nowe, salwatoriańskie Ratio stu
diorum, z poleceniem wprowadzenia go 
w życie w całym zgromadzeniu. Stało 
się to ważnym wydarzeniem dla nasze
go seminarium, gdyż był to pierwszy 
tego rodzaju dokument dający wyraź
ne wytyczne i jasny obraz całokształtu 
zagadnień związanych z wychowaniem 
i wykształceniem, a wiele spraw, które 
były dotychczas dyskusyjne, zostało 
odgórnie ustalonych i wyjaśnionych. 
Wydawało się, że na długie lata rozwią
zano problemy związane z prowadze
niem seminarium. Na okres lat sześć
dziesiątych przypadały lata soboru oraz 
posoborowego wcielania w życie jego 
uchwał. Zmieniało to często ustalony 
dotychczas porządek nie tylko, gdy cho
dzi o sprawy formalne, ale dotyczyło 
także samych zasad wychowania i na
uczania. Zadaniem kapituł generalnych 
i prowincjalnych było dostosowanie 
reguł zakonnych do postanowień i wy
magań soboru.

Znacznie został rozbudowany pro
gram nauczania teologii pastoralnej, 
homiletyki, katechetyki i misjologii. 
Chodzi o jak najlepsze przygotowanie 
duszpasterzy do pracy wśród poszcze
gólnych stanów, dobrych rekolekcjoni
stów, kaznodziejów, katechetów i mi
sjonarzy.

Życie i problemy kościołów lokal
nych oraz decentralistyczne tendencje 
na soborze, pociągnęły za sobą zarzą
dzenia, by w poszczególnych regionach 
wypracować odpowiednie zasady od
powiadające konkretnym potrzebom 
miejscowym, a równocześnie będące
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w zgodności z zasadniczym dokumen
tem Kościoła, którym jest Ratio institu- 
tionis sacerdotalis generalis. W dziedzinie 
wychowania sprawa ta dotyczyła nie 
tylko naszego seminarium, ale obejmo
wała wszystkie seminaria diecezjalne 
i zakonne w Polsce. Zostało opracowa
ne w Polsce Ratio institutionis in semina- 
riis Poloniae. Problemy związane z wpro
wadzeniem w życie tego dokumentu, 
były przedmiotem corocznych spotkań 
rektorów seminariów diecezjalnych i za
konnych w Polsce. W 1974 r. zjazd rek
torów odbył się w seminarium salwa- 
torianów w Bagnie. Było to wielkie prze
życie dla seminarzystów, a zarazem 
wspaniała okazja zaprezentowania się 
ogólnopolskiej widowni.

Dzisiaj, gdy wspomina się te minio
ne lata tworzenia wciąż nowego mode
lu kształcenia seminarzystów, odczuwa 
się satysfakcję z owocnych dokonań 
i z doprowadzenia wielu z nich do ka
płaństwa. Cieszy również to, że ten trud 
tworzenia podejmują z zapałem wciąż 
nowi współbracia, z których wielu swoją 
podstawową formację otrzymało w se
minarium w Bagnie i było świadkami 
jego osiągnięć i niedociągnięć. I jedne 
i drugie mogli lepiej dostrzec i ocenić 
w konfrontacji z innymi środowiskami 
i warunkami w czasie swoich studiów 
specjalistycznych i w pracy duszpaster
skiej. Z odwagą podejmowany jest sta
le trud dalszego kształtowania tego dzie
ła, które zrodziło się w pamiętnym dla 
salwatorianów roku 1953. W dniu 28 
kwietnia 1989 r. rozpoczęły się przygo
towania do afiliaqi Studium Filozoficz
no-Teologicznego w Bagnie do Papie
skiego Fakultetu Teologicznego we Wro
cławiu, pomyślnie zakończone 18 lute
go 1993 r. W roku akademickim 1994/ 
1995 Wyższe Seminarium Duchowne sal
watorianów wprowadziło indeksy otrzy
mywane przez studentów w Papieskim 
Fakultecie Teologicznym. Zwiększyła się 
liczba wykładowców zatrudnionych we 
Wrocławiu i w Bagnie.

W minionych 50 latach istnienia Wyż
szego Seminarium Duchownego w Bag
nie studia w nim ukończyło i przyjęło 
święcenia kapłańskie 408 księży. Więk
szość z nich, zgodnie z celem zgroma
dzenia, wyjechała do pracy za granicą: 
do Tanzanii, Konga, Brazylii, Filipin i Ko
morów oraz do USA i Kanady, a także 
na Węgry, do Austrii, Niemiec, Włoch, 
Anglii i Szwajcarii, a od 1990 r. też do 
Albanii, na Białoruś, Ukrainę i Syberię. 
Aktualnie w Bagnie studiują młodzi sal
watorianie z Albanii, Białorusi i Rosji. 
Seminaryjny obiekt jest miejscem spot
kań wielu grup krajowych i zagranicz
nych.

KS. ANTONI KIEŁBASA SDS

Polskie elżbietanki...
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trzebie (zarówno materialnej, jak i du
chowej). Dostrzegamy i podkreślamy 
w codziennych relacjach międzyludz
kich godność każdego człowieka. Po
głębiamy znajomość katolickiej nauki 
społecznej, zwłaszcza w odniesieniu do 
zagadnień obrony godności i praw oso
by ludzkiej oraz troski o pokój.

Ze względu na ograniczoną liczbę 
sióstr, podejmowana przez nas działal
ność apostolska nieustannie się zawęża, 
za to wzrasta nieustannie zapotrzebo
wanie na apostolstwo modlitwy. Tak 
więc, wszystkie siostry naszej prowin
cji, i te starsze, chore, cierpiące, i te młod
sze trwają w dziękczynieniu za przesła
nie nadziei, jakim ludzkość została ob
darzona w tajemnicy odkupieńczego 
Wcielenia Boga. Jednocześnie modlimy 
się o łaskę nadziei dla ludzi przeżywają
cych trudności i o to, abyśmy swoim 
życiem niosły innym nadzieję. Czcigod
na Matka Maria Merkert dodaje nam 
odwagi mówiąc: „Bogu wystarczy ofiar
ne serce, ale w zewnętrznej działalności 
ludzie żądają czasem więcej niż jesteśmy 
w stanie uczynić. Mimo wszystko, nie 
traćmy odwagi i czyńmy co w naszej 
mocy, a resztę Pan uzupełni".

Do najradośniejszych przeżyć w pro
wincji należy duszpasterstwo powoła- 
niowe. Przez modlitwę, ofiary i cierpie
nia włączają się w to dzieło wszystkie 
siostry. Indywidualnie i wspólnotowo 
zanosimy do Boga gorliwe modlitwy za 
ludzi młodych, których Bóg obdarzył 
łaską powołania, aby z ufnością odpo
wiedzieli na Jego wezwanie do życia 
doskonałego.

W dzieło budzenia powołań z wiel
kim zapałem angażuje się nasza Komi
sja Powołaniowa. Rekolekcje dla dziew
cząt, korespondencja, miesięcznik „Chleb 
i Róża", spotkania w parafiach, a ostat
nio, opracowanie w języku norweskim 
elżbietańskiej strony internetow ej 
(http://www.katolsk.no/ordener/eliz); 
to jedno z widocznych dzieł podejmo
wanych przez Komisję. Nie przestaje
my pielęgnować ducha głębokiego za
ufania Bożej Opatrzności, zwłaszcza 
w tym, co dotyczy naszej przyszłości 
i otwieramy nasze domy dla młodzie
ży pragnącej doświadczyć wartości mo
dlitwy i klimatu życia zakonnego. Spra
wa nowych kandydatek do Zgroma
dzenia leży nam bardzo na sercu, gdyż 
od tego zależą nie tylko losy egzysten
cji naszego Zgromadzenia, ale i całego 
Kościoła Świętego w Skandynawii.

Wiemy, że powołania wyrastają na 
fundamencie wiary w zdrowych kato

lickich rodzinach. Dlatego w obecnych 
czasach najbardziej koncentrujemy na
sze siły na wychowaniu młodego po
kolenia. Wierni w Parafiach modlą się 
coraz częściej o to, by nie zabrakło ka
płanów i osób konsekrowanych, i aby 
to na ich dzieci Pan Bóg spojrzał z miło
ścią. Tak więc w tym zmaterializowa
nym świecie jawi się iskierka nadziei.

Obecnie mamy w prowincji jedną 
nowicjuszkę i jedną siostrę juniorystkę. 
W październiku ma wstąpić kolejna kan
dydatka. Biorąc pod uwagę fakt pięćdzie
sięcioletniej przerwy od ostatniej profe
sji wieczystej, nasza radość i wdzięcz
ność dla Tego, który czyni wielkie rze
czy, jest tym bardziej spotęgowana. Tak 
jak nasza Czcigodna Założycielka -  
Matka Maria Merkert: „Z głęboką wiarą 
i żywą ufnością -  w troskach, zmartwie
niach, cierpieniu i radości -  widziałyśmy 
kochającą rękę Bożą, która prowadzi 
i wszystkim kieruje". Za to, Bogu niech 
będą dzięki!

Czego życzyć polskim elżbietankom
w Oslo?

W obecnej chwili uważam, że my, 
osoby konsekrowane, musimy otwo
rzyć serca i umysły na nadzieję. Ojciec 
Święty wzywa nas w Tertio millennio ad
veniente do „podkreślenia i głębszego 
rozeznania znaków nadziei, dostrzegal
nych u schyłku obecnego stulecia mimo 
cieni, które często je zakrywają przed 
naszym wzrokiem" (por. n. 46). Wiemy, 
że u kresu obecnego tysiąclecia współ
czesny człowiek żąda i szuka nadziei. Jest 
spragniony nadziei, ale często doznaje 
rozpaczy, lęku i niepokoju. Nasza służba 
Chrystusowi w Jego Kościele ma być 
znakiem, który chcemy postawić właśnie 
na drodze tego poszukiwania. Zdołamy 
to uczynić, jeśli wsłuchamy się głębiej 
w głos Ducha Świętego, który wzywa 
Oblubienicę Chrystusa, by podążała 
ścieżkami „nadziei, która zawieść nie 
może, ponieważ miłość Boża rozlana jest 
w sercach naszych" (por. Rz 5, 5).

Dziękując Bogu za ten czas, jaki po
zwolił nam przeżyć aż dotąd, przyjmu
jemy raz jeszcze wezwanie, które św. 
Piotr kierował do pierwszych chrześci
jan, byśmy zawsze i wszędzie były go
towe „zdać sprawę z nadziei", która 
w nas jest, odpowiadając łagodnie, z sza
cunkiem i zgodnie z własnym sumie
niem tym, którzy żądają od nas uzasad
nienia naszej wiary i jej zewnętrznych 
znaków (por. I P 3,15-16). Całą nadzie
ję pokładamy w Bogu, zwłaszcza jeśli 
chodzi o sprawę nowych powołań. On, 
Pan Wielkiego Żniwa z pewnością nie 
zawiedzie.

Dziękuję za rozmowę.

http://www.katolsk.no/ordener/eliz


Bóg 
człowiek 
poezja

W uczonych podręcznikach 
można czasem znaleźć informację, 
że człowiek jest istota zdolną do 
autorefleksji. Konsekwencją tejże 
umiejętności powinno być pozna
nie siebie, co już w antycznym 
świecie uchodziło za początek mą
drości. Gdy już się siebie zna -  swo
je wady i swoje zalety -  można 
pracować na wyeliminowaniem 
złych cech, a dobre pielęgnować. 
Codzienność zna jednak inny, roz
powszechniony model wykorzy
stania owej umiejętności. Czło
wiek wprawdzie używa jej do roz
poznania wad i zalet, nie nazywa 
jednak wad wadami, tylko szuka 
wytłumaczenia, w świetle które
go wady stają się zaletami. To 
z pewnością oddala od poznania 
siebie, od bycia sobą, a tylko bę
dąc sobą przed Bogiem można go 
poznać.

A.R.P.

Za mało dużo

Człowieka 
Co grzech wydumał 
Zabolało serce 
Za wielka teologia 
Nie poznała Boga 
Przyszedł Jezus 
Wysłuchał 
I nie pytał więcej

Więc myśl 
Tyle co trzeba 
Abyś mógł 
Być sobą

W o jc ie c h  J. P a w ło w s k i

Ksiqżka

Istota Eucharystii
K R Z Y S Z T O F  S O C H A

W oparciu o Stary i Nowy Testament Autor przedstawia istotę 
ofiary Jezusa Chrystusa, która teraz w sposób bezkrwawy 
dokonuje się na ołtarzu w czasie każdej Mszy św.

Bogata bibliografia, w yjaśnienia 
trudnych słów greckich i hebrajskich 
sprawiają, że Pismo Święte staje się bar
dziej zrozumiałe i czytelne. Treść książ
ki jest bardzo interesująca. Właściwie to 
nie trzeba czytać jej po kolei strona po 
stronie, ponieważ w spisie treści łatwo 
odnajdziemy temat, który zwrócił naszą 
uwagę. A tematyka jest naprawdę róż
norodna.

Idea pojednania w Starym Testamen
cie ukazuje, że Bóg-Jahwe zawsze był 
gotów do przebaczenia. Formy rytuału 
paschalnego czy ofiarniczego przedsta
wione są w sposób prosty i jednoznacz
ny. Możemy też znaleźć odpowiedź na 
pytanie: „Dlaczego cierpią niewinni?".

W oparciu o tradycję nowotesta- 
mentową w motywach zbawienia wy
jaśniony jest sens śmierci Pana Jezusa -  
jako „pragnienie spełnie
nia zbawczego zamiaru 
Boga wobec człowieka".

Idea zbawienia jest 
treścią zasadniczą Eucha
rystii. Możemy przeko
nać się o tym czytając
0 motywach eucharys
tycznych. Co to jest na
maszczenie? Którego dnia 
Nisan umarł Pan Jezus?
Dlaczego flakonik olejku 
z nardu miał tak wysoką 
cenę? Jak wyglądał gest 
proskynezy? Na te i wiele 
innych pytań łatwo znaj
dziemy wyczerpujące 
odpowiedzi, poparte cy
tatami z Pisma Świętego.

Eucharystia jest 
„dziękczynieniem, skła
danym Bogu". Czy po
trafię wykorzystać czas 
łaski, talenty, którymi 
zostałem  obdarowany 
przez Boga? Czy jestem 
„letn i", obojętny, czy 
jednak podejmuję to ry
zyko, aby zaufać Bogu
1 przestać się wreszcie 
bać tego świata?

Autor swoją książkę zadedykował 
księdzu prałatowi doktorowi Francisz
kowi Głodowi, który wybudował dom 
im. św. Brata Alberta dla bezdomnych 
mężczyzn w Jugowicach, nazywany 
popularnie „Albertówką".

Ksiądz Tomasz Flergesel swoim 
życiem codziennie świadczy o Bogu, 
że jest, że działa i kocha każdego czło
wieka.

Książka pt. Eucharystia pobudza do 
refleksji, zastanowienia się nad własnym 
życiem. Powoduje, że czas jakby zwal
nia, aby czytelnikowi dać szansę na „od
dech" i „wypoczynek" w realizowaniu 
zadań i obowiązków szarego, zwykłe
go dnia.

■
Ks. Tomasz Hergesel, Eucharystia, Wrocław 2003



O k r u s z e k
P I S EMKO DLA DZI ECI
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B a j, b a j je z io ro ! Z e g n a j c ic h y  les ie !
W s p o m in a m  le tn ie  w y ja z d y  z  tę s k n o tą .
In n y  ju ż  p le c a k  n o s z ę  i b a g a ż e  -  
d o ro ś li  m ó w ią , że  z  now ą  o c h o tą .

J e ś li ju ż  m u s z ę , D o b ry  P a n ie  B o że ,
z n ó w  w s ta w a ć  w c z e ś n ie  i k s ią ż k i p a k o w a ć ,
t o  p o ś lij,  p ro s z ę , sw o je g o  A n io ła ,
bym  s z e d ł b e zp ie czn ie  d o  s z k o ły  -  T y  p ro w a d ź I
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J e ś li  ju ż  m u s z ę  ć w ic z y ć  o r to g r a f ię ,  
w ku w a ć  na  p a m ię ć  ta b lic z k ę  m n o ż e n ia , 
t o  d a j m i, p ro s z ę , p a m ię ć  d o s k o n a łą  
i w ygoń  ze  m n ie  -  no , w ie s z  -  te g o  len ia !

D z ie s ię ć  m ie s ię c y  p o m ó ż  m i w y t rz y m a ć ,  
bo  w iem , że  u c z y ć  s ię  t r z e b a  -  m a s z  ra c ję ! 
A le  n ie  g n ie w a j s ię , B o że , że  c o  d z ie ń  
ju ż  t e r a z  now e p la n u ję  w akac je ...

M .Ż.
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D ro g i P rz y ja c ie lu ,  D ro g a  P rz y ja c ió łk o  O K R U S Z K A ! 
C h c e s z  m ie c  d o b ry  te n  no w y  ro k  s z k o ln y ?
P r z y w ita j  g o  z  m o d l i tw ą  na  u s ta c h !  P o d z ię k u j P a n u  
D o g u  z a  w a k a c je  s z c z ę ś liw ie  z a k o ń c z o n e ! O d d a j M u  
w s z y s tk o ,  c o  C lę  c z e k a ! P ro ś  D o g a , ż e b y ś  u m ia ł( a )  
d o b rz e  w y k o rz y s ta ć  k a ż d ą  ch w ilę  te g o  ro ku ! A  po  d o 
b rz e  p rz e ż y te j s p o w ie d z i z  r a d o ś c ią  w eź u d z ia ł we M s z y  
ś w ię te j ,  s k ła d a ją c  na  o ł t a r z u  p la n y  i o b a w y , s w o je  c h ę c i 
i s ła b o ś c i!
P an  J e z u s  z  w o d y  T w o je j d o b re j w o li u c z y n i n a jle p s z e  
w in o  ż y c ia !
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A n io łow ie- t o  s tw o rz o n e  przez Doga n ie śm ie rte ln e  
is to t y  duchowe, obda rzone  rozum em  i wolną wolą. P rze
w yższa ją  one doskona łośc ią  w szys tk ie  s tw o rze n ia  w idzia l
ne. W S ta ry m  T e s ta m e n c ie  Anio łow ie w ys tępo w a li zwykle 
ja k o  s łu d zy  i p o s ła ń cy  Doga do  ś w ia ta  o ra z  p o śred n icy  
w Jego  zbaw czych p lanach. W Nowym T e s ta m e n c ie  A n io 
łowie to w a rz y s z ą  Jezusow i C h rys tu so w i -  jed yne m u  Po
średn ikow i, na leżą do  Niego i s łużą  Mu.

Zycie człow ieka od poczęcia  aż  do  śm ie rc i je s t  o to 
czone opieką i w s ta w ie n n ic tw e m  aniołów . K ażdy z nas ma 
u swego boku A n io ła , ja k o  Opiekuna i S tró ż a , by p row adził 
go do  życ ia .

Aniołow ie, we w szys tk im  od  Boga za leżn i, wyznaczeni na opiekunów 
poszczegó lnych  narodów  lub do  spe łn ien ia  ok reś lonych  za d a ń , o trz y m u ją  
s to s o w n e  do  te g o  im io na - np. M ich a ł, R a fa ł, G a b rie l. Ich  ś w ię to  o b c h o 
d z im y  2 9  w r z e ś n ia .

ś w .  M ic h a ł A r c h a n io ł  (k tó ż  ja k  B óg) był opiekunem  Ludu Bożego, 
anio łem  sp raw ied liw ośc i, są du , łask i i z lito w a n ia . W P iśm ie św . nazyw any 
je s t  „Wielkim Księciem ” i pogrom cą  S m oka- s z a ta n a . Bywa p rze d s ta w ian y  
ja k o  wódz zm a g a ją cy  się z sza ta n e m . Tow arzyszy  um ie ra jącym  i duszom  
zm ie rza ją cym  do  nieba. J e s t  p a tro n e m  ch o rych , o p ła tk a rz y , sze rm ie rzy , 
s z lif ie rz y , m ie rn iczych , ry to w n ikó w , z ło tn ik ó w , rad io lo gó w , re n tg e no log ó w  
i kap lic  c m e n ta rn y c h .

S w . G a b r ie l  A r c h a n io ł  (g e b e r-  m ąż  s iln y , E l- B ó g ) - n a jb a rd z ie j  
znany je s t  z dwóch wydarzeń Ewangelii: t o  on ukaza ł się kapłanowi Z a ch a 
riaszow i, aby mu ozna jm ić  o narodzen iu  syna, św. J a n a  Chrzcic ie la . To on 
zw ia s to w a ł N a jśw ię tsze j M ary i Pannie, że z o s ta ła  wybrana na M a tkę  Z ba 
wiciela. Uważany je s t  za szczególnego opiekuna ś w ię te j Rodziny: w yjaśnia  
św . Jó ze fo w i dziew icze  m a c ie rz y ń s tw o  M a ry i, o s trz e g a  p rzed  n iebezp ie
cze ńs tw e m  ze s t ro n y  H eroda , poieca w róc ić  z  w ygnan ia  w Egipcie. J e s t  
p a tro n e m  kleryków, pocztow ców , ra d ia  i te lew iz ji, 

ś w .  R a f a ł  A r c h a n io ł
(B óg  leczy, u zd ra w ia ) -  zn an y  
je s t  z księgi Tobiasza ja k o  po
s ła n y  p rze z  B o ga  to w a rz y s z  

pod róży  Tobiasza  i uzdrow ic ie l je g o  chorego  o jca . J e s t  pa 
tro n e m  chorych , p ielgrzym ów, podróżnych, ch iru rgów , p ie lgrzy
mek, wzywany ta k ż e  w czas ie  za razy(ep idem ii).

W a rto  wzywać na pom oc  ty c h  n ieb ieskich  p rzy jac ió ł!
P a m ię ta jc ie  o nich!
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Hasło na nowy rok szkolny Przestawianka
O d g a d n ij z n a c z e n ie  w y ra  
zów, wpisz je  poziom o, a po 
te rn  u p o rzą d ku j l i te r y  we 
dług ko le jności 
i o d c z y ta j hasło
- .. .  np. d rogow y
- „ko p n ię ty  

k w a d ra t”
- a t r y b u t  d iab ła
- nic
- g o tu je sz  

w nim wodę

P o p rze s ta w ia j l ite ry , a o d 
c z y ta s z  nazwę św ię ta  z 14 
w rześn ia .

1 2 3 4 5 6 7 10

(Łam igłówki nades ła ła  W eronika/
ze Św idn icy)

1 1 12 13 14 15 16 17

* 4 1 *  k Ą t l k  
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Na rozw iązan ia  cz e k a m y d o  końca w rześn ia  br. 
G ra tu lu je m y  szczęś liw com  k tó rz y  w ylosow ali n a g ro d y  
za rozw iązania zadań czerwcowych: Ewie Skowron z m a- 
kowic, Radkowi Ociepce z D ąbrow y G ó rn icze j, A r tu ro w i 
Jakubow skiem u z T a rnow ca i Darkow i Jakub iszynow i 

z  Kwietna.
N agrody  w yślem y po cz tą .

P ozd raw iam y b a rdzo  se rdeczn ie  w sz ys tk ich , 
k tó rz y  nap isa li do  nasze j redakc ji!
P ro s im y -p is z c ie  nadal!
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A  o to  p ie rw sza część ob razka , k tó rą  
na leży w yc iąć  i zachow ać. Za c z te ry  
m iesiące będziecie mogli sko m p le tow ać 
ca łość.
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Redakcja Okruszka 
„Nowe Życie” 
ul. Katedralna 13 
50-328 Wrocław
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POZIOMO: 1)... Apostolska-podmiot prawa międzynarodowego, 
kierowany przez Papieża, na obszarze Watykanu, Polski -  
Warszawa, 6) gatunek literacki, jest nim np. „Zemsta” A. Fredry,
11) państwo w Afryce Wschodniej ze stolicą w Mogadiszu,
12) synek klapoucha, 13) miejscowość wypoczynkowa w Beskidzie 
Śląskim koto Cieszyna, 14) bardzo żarłoczna ryba atlantycka 
(skojarz z małym żarłaczem ), 15) m ożność w yboru (np. 
obywatelstwa), 18) zabytkowe miasto w płn.-wsch. Włoszech, 
niegdyś port nad Adriatykiem, też rodzaj gładkiego materiału 
z wełny, 21) nazwisko biskupa polowego WP, 22)... stróż czuwa 
nad nami, 23) magazyn, 26) rezerwa, zasób, 29) ochrona ważnej 
osoby, 34) miejscowość turystyczno-uzdrowiskowa w Beskidzie 
Śląskim z wyciągiem na Śkrzyczne, 35) zgrabna kobieta na 
wybiegu, 36) rzeka w środk. Afryce, częściowo wyznacza granicę 
między Kongiem-Kinszasa a Zambią, 37) rodzaj stopy wierszowej 
w poezji klasycznej, 38) rzadki egzemplarz lub wyjątkowo smaczny 
kąsek.

PIONOWO: 1) na początku było., a Bogiem b y ło ... (J 1), 2) w  prawosławiu: mały owalny 
dywanik z obrazem orła, podkładany pod nogi biskupowi, gdy sprawuje liturgię na środku 
cerkwi, 3) rzeka w Rosji koło Moskwy lub półwysep chorwacki (pis. oryg.), 4) angielski polityk 
i prawnik, m.in. sądził zwolenników Elżbiety I (1552-1634), 5) jeden z kapłanów, którzy 
przyszli z Zorobabelem i Jozuem (Ne 12) lub rodzaj szału, 6) trójkątny kawałek drewna, 
wsuwany np. pod mebel, żeby się nie chwiał lub miasto w Rosji, niedaleko Moskwy, z muzeum 
P. Czajkowskiego, 7) prawy dopływ Sekwany, 8 ) .. . Boża -  to główny tytuł Maryi Panny,
9) nazwa miejscowości (niegdyś Kiriat-Sefer), której mieszkańców pokonał Juda (Sdz 1),
10) jedno z miast warownych w pokoleniu Neftalego (Joz 19), 16) wygięty uchwyt koszyka, 
17) potocznie: złośliwa, gderająca kobieta, 19) jedno z państw skandynawskich, 20) obraz 
w cerkwi (lub na ekranie komputera), 23) klęska żywiołowa, gdy długo nie ma deszczu, 
24) imię świętej, męczennicy z pierwszych wieków, patronki Syrakuz (13 XII), 25) druga 
część nazwiska autora przygód Sherlocka Holmesa, 26) miasto w Chorwacji, które w czerwcu 
br. odwiedził Jan Paweł II, 27) siedzi w kabinie samolotu lub umożliwia sterowanie telewizorem, 
28) może być spirytystyczny lub w kinie, 30) arcybiskup praski w I. 1561-80, przyjaciel 
Polaków (1515-80), 31) g raw  karty, popularna na Śląsku, 32) rzeka na Dalekim Wschodzie 
i nazwa żyjącej tam ryby, 33) chęć działania (lub dzielnica Warszawy).

Litery z pól oznaczonych liczbami od 1 do 68 utworzą hasło -  fragment 18. rozdziału Księgi Mądrości Syracha, stanowiące rozwiązanie całego zadania. Należy je 
przysłać do redakcji do 2 5 IX z dopiskiem na kopercie lub karcie pocztowej: „Krzyżówka nr 9/2003". Wśród autorów prawidłowych odpowiedzi rozlosujemy nagrody. 
Życzymy miłej rozrywki.
Rozwiązanie krzyżówki z nr 6/2003 -  POZIOMO: palotyn, Seszele, amarant, kotwica, akrania, Namibia, rurka, Tasso, argon, Anton, batyk, stwór, aneks, zadra, 
empatia, Aszan, lur, twist, Oholiba, Twain, tao, nikki. PIONOWO: pokora, letarg, Tainan, YMCA, Naam, Saab, Enki, strata, Ernest, etalon, Urban, kocyk, Anita, 
sobór, bażant, teczka, ksenon, szatan, wdzięk, rajtki, plot, aula, trio. HASŁO: ODNÓW NAS, BOŻE, NASZ ZBAWCO, A TWEGO OBURZENIA PRZECIW NAM 
PONIECHAJ (Ps 84 [85], 5). Nagrody wylosowali: Ewa Lonowska (Lubań Śląski), Teresa Bukartyk (Lewin Brzeski), Renata Szerszenowicz (Wrocław), Maria Krasoń 
(Dzierżoniów), Anna Baryta (Zamość). Gratulujemy. Nagrody wyślemy pocztą.
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Ksigżka

Rozważania 
o narodzie
K S. T O M A S Z  C Z E R N IK

Naród należy do pojęć podstawowych, które są przebo
gate w treści i znaczenia. Dlatego pojęcie to nie było wolne 
od różnych nieprawidłowych interpretacji. Wobec niego 
kształtowały się różne postawy. Wielu autorów akceptowa
ło i interpretowało to pojęcie, ale byli i tacy, którzy je  odrzu
cali jako niebezpieczne dla słownika, którym powinniśmy 
się posługiwać. Mówienie zatem o narodzie jest czasem nie
stosowne, gdyż budzi reakcję nasączoną różnego typu uprze
dzeniami wyrażającymi się w zarzutach o ksenofobię, na
cjonalizm, a nawet szowinizm.

W polskim doświadczeniu słowo to w epoce komunizmu 
było rugowane z języka polskiego w imię kosmopolityczne
go szacunku wobec klasy dominującej. W tym okresie orę
downikiem pojęcia narodu był Kardynał Stefan Wyszyński, 
Prymas Tysiąclecia. Występował on przeciw pojęciu ludu -  
„ludu miast i wsi", którym posługiwali się czołowi przedsta
wiciele PZPR-u. Pojecie to było wolne od kulturowych kono
tacji. Miało ono także silny wydźwięk kosmopolityczny. Kar
dynał Stefan Wyszyński w reakcji wobec takiej polityki wy
naradawiania w swoich wypowiedziach podkreślał znacze
nie pojęcia narodu dla zachowania tożsamości kulturowej. 
Do tego stopnia zdawał sobie sprawę z trudności, jakie niósł 
za sobą komunistyczny kosmopolityzm, ze hipostazował 
naród, nadając mu swoistą osobowość. Dzisiaj taka reakcja 
nie powoduje zdziwienia, co więcej jest dowodem na daleko- 
wzroczność Prymasa.

Na tym tle książka Stanisława Kowalczyka p t .: „Naród, 
Państwo, Europa" jawi się interesująco. Chociaż w tytule ist
nieje sugestia, że treścią tej książki jest nie tylko naród, suge
stia ta jednak jest zwodnicza, gdyż tematem wiodącym jest 
koncepcja narodu w perspektywie filozoficznej. Sam autor 
bierze pod uwagę także inne ujęcia tego zagadnienia, jak so
cjologiczne, antropologiczne, politologiczne, teologiczne itd. 
Zdaje sobie sprawę z interdyscyplinarnego charakteru kwe
stii narodu. Na nowo stawiane pytanie o związek narodu 
z państwem oraz tendenqe integracyjno-globalistyczne w wy
miarze kultury domaga się pewnych uściśleń, wyjaśnień i od
powiedzi.

St. Kowalczyk wychodzi w swoich rozważaniach od sa
mego pojęcia narodu, naród w jego ujęciu to „wspólnota et- 
niczno-kulturowa, egzystująca na określonym terytorium, 
powstała jako wytwór historii i tradycji, posiadająca świado
mość własnej tożsamości, a często także wspólny język i do
minującą religię". Można w tym kontekście również mówić
0 osobowości moralnej, która specyfikuje poszczególne na
rody. Taka definicja może służyć, przy całej swej ogólności, 
jako kryterium wyjaśniające różne aspekty tego pojęcia i jako 
weryfikatory błędnych i nacechowanych nacjonalizmem ide
ologii. Następnie autor metodycznie podejmuje poszczegól
ne aspekty tej definicji analizując pojęcie narodu strukturalis- 
tycznie, ontologicznie i genetycznie. Analiza ta wydaje się być 
wszechstronna i metodologicznie uporządkowana. Jest to nie
wątpliwy walor tej książki. Jego logika jest bardzo wyraźna.

Dopiero po tych rudymentarnych zagadnieniach St. Ko
walczyk przechodzi do problemu relacji państwa do narodu
1 prawa narodu. W pierwszej kwestii stawiając pytanie, co było 
pierwsze i co powinno być pierwsze -  naród czy państwo, 
stoi na stanowisku komplementarności, chociaż z punktu wi
dzenia spójności moralnej określonej grupy tożsamość naro
dowa odgrywa istotną rolę. Trudno także obyć się bez struk
tur administracyjnych, jakie gwarantuje państwo. Stąd naród

i państwo są sobie wzajemnie potrzebne. Nie jest w tym przy
padku ważne, co było najpierw. Każda społeczność narodo
wa dąży do własnej państwowości. Jest to proces naturalny 
do należący do prawa narodu. Zasada samostanowienia, czyli 
zachowania własnej tożsamości kulturowej i społecznej jest 
jednym z zasadniczych problemów dzisiejszego prawa mię
dzynarodowego. Prawo narodu nakłada także obowiązek 
patriotyzmu. Powołanie struktur, które służą zachowaniu toż
samości społecznej określonego narodu nie zwalnia go z tego 
obowiązku. Potrzeba także czujności,, aby nie popaść w ko
lejną skrajność, jaką jest nacjonalizm, który może być wyni
kiem wpływu wciąż żywych ideologii, jak kolektywizmu 
i liberalizmu. Ideologie te przybierały różne stanowiska wo
bec kategorii narodu. Z jednej strony stały one na gruncie 
rasistowskiej i szowinistycznej interpretacji pojęcia narodu, 
z drugiej strony pielęgnowały kosmopolityczne postawy, 
które również stanowiły swoistego rodzaju dewiację wyzwa
lającą postawy antynacjonalistyczne. Wpływ ideologii libe
ralnej i kolektywistycznej znajduje swoje potwierdzenie w róż
nego rodzaju stereotypach i uprzedzeniach, które wciąż są 
żywe.

Nowym wyzwaniem dla rozumienia narodu jest integra
cja europejska. Pytanie o miejsce narodu w procesie integra
cyjnym jest nadal żywe. Kwestia suwerenności dotyczy pro
blemu zachowania odrębności, która znajduje swoje odzwier
ciedlenie w narodowościowym zróżnicowaniu Europy. Sam 
autor optuje za koncepcją Charlesa de Gaulle'a i Konrada 
Adenauera, czyli za „Europą ojczyzn", która jest ostatecznie 
federacją narodów. Ten model integracyjny wydaje się być 
najbardziej adekwatny dla zachowania tożsamości narodo
wej starych i nowych członków Unii Europejskiej. Nie chodzi 
przecież o tworzenie nowego narodu, jak Stany Zjednoczone 
Ameryki. Pod względem kulturowym byłoby to zubożeniem 
całego dziedzictwa Starego Kontynentu. Atrakcyjność Euro
py tkwi w jej wielokulturowości. Jest to niewątpliwy atut,
0 którym pamiętali Ojcowie Założyciele Unii Europejskiej.

St. Kowalczyk zdaje sobie sprawę także z tego, że istnieje 
wiele zagrożeń wynikających z niewłaściwej i sprzeniewie
rzającej się temu modelowi roli kształtowania polityki inte
gracyjnej. Istotna rolę w obronie wartości narodowych autor 
upatruje w posłudze Kościoła. Narodowość wiąże się ściśle 
z podzielaną religią. Unifikacja religijna była od wieków troską 
władców dla zachowania spójności narodowej. W dzisiejszych 
warunkach wszyscy chrześcijanie jako spadkobiercy europej
skiej tradycji powinni stać na straży wartości, które ukształto
wały Europę i poszczególne narody. Proces integracyjny jest 
niewątpliwie nieunikniony, o czym przekonują zmiany w stylu 
życia i polityki zagranicznej wielu państw. Ale to nie oznacza, 
że powinniśmy być biernymi członkami nowych organizacji
1 struktur.

Jak zauważa sam autor filozofia narodu jest dalej w in 
statu nascendi (w trakcie stawania się). Istnieje wiele pytań, 
jeśli chodzi o pojęcie narodu, jego strukturę, pochodzenie, 
ontologię. Właściwa koncepqa narodu gwarantuje pokój, któ
ry jest ostatecznie punktem wyjścia dla życia różnych społe
czeństw. Proces integracji jest innym imieniem procesu glo
balizacji. Nie jest aż tak interesujące czy istnieje różnica po
między tymi procesami. Zasadniczą kwestią, wobec której 
powinien stanąć świat jest to, na jakich podstawach zmiany 
związane z integracją i globalizacją się dokonują. Dialog mię
dzykulturowy musi dokonywać się w wymiarze uniwersa- 
liów, a nie wokół różnic. Dla autora narody powinny się spo
tkać na gruncie personalistycznej koncepcji człowieka, która 
stanowi płaszczyznę spotkania się kultur.

Książka St. Kowalczyka jest ważnym głosem w dzisiej
szej dyskusji wokół pojęcia narodu. Dostarcza ona wielu po
trzebnej wiedzy i rozszerza horyzonty w spojrzeniu na za
gadnienie wjęzi narodowych i międzynarodowych, które za
sadzają się na poprawnej koncepqi człowieka i dialogu mię
dzykulturowego. Jest ona warta naszej uwagi.

Ks. Stanisław Kowalczyk, Naród, państwo, Europa. Z problematyki narodu, Polskie 
Wydawnictwo Encyklopedyczne, Radom 2003.



¿ m

Wszystkie wody pod niebem, błogosławcie Pana, 
chwalcie i wywyższajcie Go na wieki! 
Wszystkie potęgi, błogosławcie Pana, 
chwalcie i wywyższajcie Go na wieki!

(Dn 3,60-61)


